
TYGODNIK ILLUSTHOWANY DLA LUDU POLSKIEGO W AMERYCE.
Nr* 64. DETROIT, MICH., 20-go LISTOPADA 1892 ROKU. TOM II.

R E D A K T O R  K S .  P A W E Ł  Ć W I Ą K A Ł A .

Pismo aprobowane przez JW . Biskupa J . Polej'1;! z Detroit.

K A L E N D A R Z Y K  T  O O D M O W Y .
20 Listop.
21 i
2 2  ' 

2 3 ! 
2 4 ! 
25 i 
26'

M. F e l ik s a  w yzn.
P
vV
S.
c.
p.
s.

Ofiar. N .M . Panny. 
C ecyli i  p. męcz. 
K lem en sa .
J a n a  od K rzyża .  
K a ta rz y n y  panny. 
P iotra  A le k s a n .b m

Listy i przedpłatę
WYSYŁAĆ NALEŻY POD A D R E S E M : 

T h e  Pnlish \Veekly

K  r  E  D  Z  I  E  L , A  ”  
D E T R O I T ,  M I C H .

P O L IS H  SEM IN ARY,

C or. St. A u b in  and G arfie ld  A v e ’s.

PRZEDPŁATA WYNOSI:

W  S ta n a ch  Zjedn .

R o czn ie  Półr #  . k w & £
o ś ó ć .$ 2.00 $ 1.00 50

W  A u stry i.  5 złr. 2.50złr.

W  N iem czech . 10 mk. 5 mk. 2.50

E n te re d  at the D etroit,  Mich., Post O ff ice  as second class M ail matter.

MATKI! OJCOWIE! 
MÓWCIE Z DZIEĆMT PO PC

1 JJP* i

PENINSULAR SAYINGS BANK
B A N K  O S Z C Z Ę D N O Ś C I .

K a p ita ł  $5 0 0 ,0 0 0
A k c y o n a r .  fu n d .  $5 0 0 ,0 0 0  
Z abezpie. dep. $1 , 0 0 0 ,0 0 0

Alex. Chapoton J r . Prezydent, 
Jan  M. Dwyer, W ic-perez.
Józef Perrien, 2W ice-prez.
Józef B. Moore, Kasy er.
J . H. Jonson, Pomocnik Kas.

LOTY LQTy HANANN, 
HANANN , ł o t t ło t y .

± 5 3  O - r i s ^ T c r o l d .  S t .

Znany zaszczytnie sprzedawca gruntu 
w tym  Stanie.

Od pieniędzy złożonych w banku 
płacim y procent 4  od sta.

P rze jm u je m y  d e p o z y t y  i za
ła tw iam y  in teresa  pieniężne 
w szelkich  B ractw , T o w a 
rzystw , K lu b ó w , O rg a n iz a — 
cyi.  P rzyjdź d o  nas i w ejdź 

w  in te re sa .

Józef B. Moore.
40 W . F o rt str.

D etroit, Mich.

W Y D D T U n  II I D  lo ty  po cenach od $300 do 
W i r n A Ł U A j £ i  $ 1 0 0 0  w zg lę d n ie  do miejsca.

J a n  b r u s h a b e r .
F a b r y k a  i Skład Mebli oraz Pościeli.

Meble do pokoi 
bawialnych, jad aln ych  1 
. p:a’ nv eh w  w ie lk im  w y -  
orze ' po najtańszej cenie. 

Szafy 16,00 i wyżej
Biurka “ $5,00 i “
Łóżk» « *2,90 l •» 
Rook«r*
Krzesła 40» i “

2 6 3  G ra tio t A v e  Petrofe Mich.

znajdują się przy St. A ubin  A v e .  C h e n e  

Mt. Elliot,  M e d b u ry ,  F e rry ,  H arp er,  

G ran d y,  przy fa b r y c e  w a g o n ó w  [ C a r  

shops],  C h air  fa c to r y  i t.d.

Najniższa wpłata $25.00

Wszyscy, którzy m ają zamiar kupić tani lot, niech się zgłoszą do

W. A. Maday
781 St. Aubin Ave.

HANNAN pożycza również pie
niądze potrzebującym na budowę 
domu.



OD REDAKCYI
|21F° P rze d p ła tę  na „ N ie d z ie lę ” i d o k ła d n e  ad resy  

w y s y ła ć  n a leży  do  S em in ary u m  P o ls k ie g o  w D etro it ,  
pisząc:

Office o f „NIEDZIELA”
I F o l i s i h .  S e r i a . l 2 . i a , r 3 r _

DETROIT, MICH:
H I T  Piszcie, o ile można, czytelnie. ,.^ j|

Łaskawego pośrednictwa w odebraniu przedpłaty na „ N ie -  
d z i c l  ę” podjęli się następujący panowie:
W  Detroit, Mieli., I ’an W ładysław  Maior, 781 St. Aubin Ave. 

„ „ „ Jan  Lemkc, 823 St. Aubin Ave.
„ „ ,, J . Piotrowski, 302 Canfield Ave. E.
„ „ „ Em il Makowski, 790 Dubois St-

M. Szarzynski, 414 M itchell Avc. 
Ignacy Poplewski.
Prane Mordec, Perkins St.
P io tr Maday.
M. Budzikowski, 266 W . Hudson St. 
Adam  Majewski, 664 Noble St.
J . Małkowski, W oodland Cem. Office. 
Michał Duszyński, 1501 Fisher St.
L. M. Mucha 726 W . Napici- Str.
I. K. Zanto, 817 St. Ann St.
A. Nowak, 1210 i 1212 Broadway St. 
Antoni Chajewski, 310 Loyejoy St. 
Leonard J . Kujawski 356 Peokhnm St. 

Franciszek S. Jarm uż.
Ignacy Idziorek, 1 W . Superior St. 
Michał Wojciechowski, I9th & Farragu t 
W . Dzieniszewski, 123 Jefferson St.
Fr. Kuliberda 400 Oarlton St.
F . C. Kopciński 17 Dodge St.
T. W ęclewski, Edw ard Ave.

Fr. K rasha 2913 Alarkoms Alley.
„ „ ,j J . Michalski 47 15 tli St.

K toby życzył sobie w innjmh Stanach i M iastach pod
jąć się 1 wego pośrednictwa i bratniej usługi w tym  wzglę
d n e   niech raczy zgłosić się do Rcdakcyi listownie.

P o le c a m y  w z g lę d o m  Sz. Sz. R o d a k ó w

W I E L K I

S K f A D  UBIORÓW
LESZCZYŃSKIEGO I MELINA

eor. Ilastings i Willis Ave.
W  n o w o  o tw a rty m  składzie znajdziecie Sz. Sz. R o d a 
c y  w ielki w y b ó r

UBIORÓW GOTOWYCH
dla m ężczyzn, m łodzieży, c h ło p có w  i dzieci

^  po CENACH NAJTAŃSZYCH
w y k o n u je m y  rów n ież ubrania i na f l b f l t . f l . l l l T i k l  
w e d łu g  najn o w szych  żurnali. M a te r y a ły  d o b o ro w e  
s p ro w a d z a m y  w  w iększej części z N e w  Y o r k u  i to za 

g o tó w k ę ,  w s k u te k  c z e g o  m o że m y  s p rze d aw a ć  i p rzy j

m o w a ć  obstalunki o P O Ł O W Ę  T A N I E J ,  aniżeli 

w  innych  te g o  rodzaju sk ład ach  w  D etro it .  P rzy jd źc ie  

a p rzek o n a c ie  się!

P. LESZCZYŃSKI I F. MELIN

Milwaukee, W is., „ 
E. Saginaw, Mich. „
33 33 33 33

Lemont, 111. „
Elmira, N. Y. „ 
Chicago, 111. „

Cleyeland, Ohio, „ 
South Bend, Ind., ,,

33 3 3 33 33
Baltimore, Md., „ 

Buffalo, N. Y., „

W i 11 i: i m s h r i d g c, N . Y .,, 
W  Duluth, Minn. ,, 
„ Bay City, Mich". „ 

Grand Bapids, „ „
Brooklyn N. Y. „ 

Cleyeland, Ohio. „ 
W  South Chicago, 111.. 
W  P ittshu rg  S.S. Pa. .

SŁUPY, GONTY,

HUNTON MYLES & W E E K Sp a

t- 3£=>
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PQ

CENY N IZ K IE .

^  SK Ł A D Y :
PG
O

LETLE.

1013  R u sse ll  Str.
210 F ran klin  Str.
M ichig .  A v .  D . L .  &  N .R .R .
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en
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SZTACHETY
ANTONIOSEBOLDJR.

F A B R Y K A  I S K Ł A D

MEBLI EEOŚOZIEILLT"5rOEE.
O Ł T A R Z Y ,  K A Z A L N I C ,  C H R Z C I E L N I C ,  

S T A T U Ł Y  z d rze w a , kam ien ia  i marmuru.

Plany i rysunki wyselam na żądanie.
1 0 3 3  G R A T I O T  A V E ,  DETROIT, M IC H .

OH AS. C. SHÊ e:
następca po LUTGK 

poleca swój

ZAK£AD FOTOGRAFICZNY
jako jeden z najlepszych w mieście Detroit.

Za dobrą robotę ręczy. 53 Monroe Ave.

M.F. HOPE
Dobra pszenica, mąka, wszelkiego ro

dzaju pasza.
Korna, owies i siano.

869 871 ST, AUBIN AYE. & 1377 MICHIGAN AYE.

A N T. V. CZAPP&GO.
SK ŁA D

BieliznyTowarów Bławatnych i 
męzkiej.

T o w a r  d o b r y  i w  w ie lk im  w yb o rze .
!£ip” Kto kupi u mnie towaru wartości przynajmniej 50 c. je- 

duorazowo otrzyma tykict. Posiadająey najwięcej tykietów, 
otrzym ają prezent na gwiazdkę.

576 Gratiot Aye.
pomiędzy D eąuindre i St. Auhin Ave.

Polskie kaligraficzne wzory.
Dowiadujemy się, że w Buffalo, N. Y., staraniem  znanego 

tam  dobrze polaka, p. A. F. Górskiego wydane zostaną w tym  
miesiącu w z o r y  p o l s k i e  do kalligrafii dla polskiej szkolnej 
dziatwy. Brak wzorów takich tu  oddawna uczuwać się nam da
wał, i radzi jesteśm y że p. Górski przedsięwziął to szczęśliwe 
dzieło, o którem nikt nic pomyślał dotąd. O potrzebie i stronie 
praktycznej kalligraficznych wzorów polskich napiszemy obszer
niej w prz3rszlości, dziś zaś w „Niedzieli4* polecić je tylko może
my Sz. Sz. W ychowawcom polskiej dziatwy szkoluej i wskazać 
adres W ydawcy, jak  niżej:

A .  F .  G ó rsk i ,
127 Townsencl str., Buffalo, N. Y,
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PO DR Ó Ż DZW ONOW  DO RZYMU.



758 . N I E D Z I E L A .

Ks. PA W EŁ RZEW USKI
B I S K U P  W A R S Z A W S K I

zm arł dnia 23 października br. w  K r a k o w ie ,  g d z ie  od 
d łuższego  czasu stale zam ieszkał.

N o w y  grób ! A  u p io g u  je g o  stoi T a ,  co  jeszcze 
nie zg in ę ła— i za łam ała  ręce  i oblicze swe; zrosiła  łzą 
serdeczną, b o  ten co spoczął w  ty m  g ro b ie  b y ł  jed n y m  
z n ajw iern ie jszych  Jej syn ó w . A  d o  stolicy  Piotro- 
w ej  p o p ły n ę ła  wieść, że umarł d o sto jn ik  ko śc io ła ,  
w yzn aw ca,  co d ługiem i laty  w y g n a n ia  d a w ał ś w ia d e 
ctw o  p r a w d z i e . . .

N o w y  g ró b !  a u te g o  g ro b u  jakaś  ciężka żałość 
p r zy g n ę b ia  serce, jag ieś  p rag n ien ie  połączenia  się 
ze tym, co b y ł  tu jeszcze przed ch w ilą  i z tym i co s ta
nowili przed laty  je g o  drużynę, a p ospieszyli  przed  
nim zasiąść w  g ro n ie  d u ch ó w  św ietlanych.

I zn ow u  zmniejszyła się liczba ty ch  w zn io s łych  i 
sz lach etn ych  charakterów , tych  w zorów  dla m ło d sze 
g o  p okolenia ,  o b ro ń có w  kościoła , ludu u ciśn io n eg o  i 
w olności.  W y r w a ł a  śm ierć  pośród nas o w e g o  nie
z m o rd o w a n e g o  p ra c o w n ik a  w  w in n icy  Pańskiej,  krze  
w iciela  ew an gelii  świętej, ap o sto ła  i m ęczennika.

Z am iast  kre ś le n ia  W am , S zan o w n i C zy te ln icy ,  
ż y w o ta  śp. K s .  B isk u p a  R z e w u s k ie g o ,  p o d a je m y  p ię 
k n ą  m o w ę p o g rze b o w ą, w yp o w ie d z ian ą  przez K s .  
Pelczara na p o g rz e b ie  z m a rłe g o  kap łan a:

„Sprawiedliwy mój z w iary żyje.“ 
Do Żyd. X. <58

W śr ó d  sro gich  w a lk  i cierpień, ' jakie na Izraeli
tów  p rzyw ió d ł o k ru tn y  A n ty o c h ,  d a ł  im B ó g  m o cn ą  
zachętę, b o  oto ich w od zow i, Judzie M ach ab euszo w i, 
ukazali się w  w id zen iu  dw aj święci m ężow ie, dawniej 
zmarli, O niasz a rcy k a p ła n  i Jerem iasz  prorok , ja k  w y 
c ią g n ą w sz y  ręce  w  g ó r ę ,  modlili się za  lud em  swoim . 
(II. M ach ab . X V ,  12— 13). T a k ą  zach ętę  daje B ó g  
narod ow i p o lsk iem u  w  ciężkiej j e g o  doli. T a m  w  g ó r 
n y m  S y o n ie  m od lą  się się za nim c ią g le  P a tro n o w ie  
św ięci i w szy stk ie  te  dusze b łogosław io ne, k tó re  zie
mia p o lsk a  o d d ala  niebu, z K r ó lo w ą  tej ziemi, B o g a 
rodzicą, na czele. T u  m odlą  się również, a zarazem  
pracują i c ierp ią  s łu d zy  P a ń scy ,b isk u p i  i kapłani, wraz 
z m ilionam i w iern ych , k tó rz y  zam ieszkują  tę  dolinę 
łez. Z ap raw d ę, d o p ó k i  na niej nie b rak n ie  m od litw y, 
p r a c y  i c h ę tn e g o  cierpienia, nie p o trzeb u jem  się  t rw o 
żyć, bo  zb aw i nas B ó g .

Jed en  z ty ch  s łu g  Pań skich , co posłani o d  B o g a  
d o  narodu, g o d n ie  spełniają  s w ą  m isyę, le ży  w  tej 
trumnie: istny to obraz Oniasza, bo  , ,m ą ż  d o b r y  i ła 
s k a w y  i s k ro m n ych  o b y c z a jó w . . . i  m o d lą c y  się za 
w sz y s te k  lud swój, “ — sło w e m , mąż, o k tó ry m  m ożna 
śm iało  po w ied zieć  z A p o s t o łe m :  , , S p ra w ie d liw y  mój 
z w ia ry  żyje. “  K s i ę g ę  je g o  życia, już z; m kniętą, z ło 
żyli w łaśn ie  A n io ło w ie  u s tó p  N a jw y ż sz e g o  S ę d z ie g o ;  
ale nie pusta to księga, ow szem  jej k a r ty  zapisane s ą  
ja k b y  złotem i g łoskam i, pracami, c ierp ieniam i,a  szcze
g ó ln ie  m odlitw am i zm arłego .  R o z c z y t a jm y  się trochę  
w  tej księdze, b y  wziąć z niej n a u kę  dla siebie.

* *
*

S . p. P aw e ł  R z e w u s k i  urodził się 12 stycznia  1804

r. w e  w si T e la lczu ,  parafii p rzesm yck ie j .  W y c h o w a 
n y  po B ożem u przez p o b o ż n y ch  rodziców, R o c h a  i 
M a r y ę  z O s to y s k ic h ,  wstąpił r. 1824 do sem in aryu m  
św. K r z y ż a  w  W arszaw ie, zk ą d  p o  ukończeniu ku rsó w  
filozofii i te o lo g ii ,  już ja k o  kapłan (w  r. 18 2 7 ) p r ze 
szedł d o  sem in aryu m  g łó w n e g o .  S n a ć  już w ó w cza s  
jaśniał n a u ką  i cnotą, sko ro  we d w a  lata po w y ś w ię 
ceniu (r. 1829) zam ian o w an o  g o  w ic e re g e n se m  te g o ż  
se m in a iyu m . N a  tej posadzie  zastało  g o  pow stanie  
l istop ad ow e, a iż nie m ó g ł  iść na pole  b itw y, p r z y n a j
mniej po  lazaretach, za o p a try w a ł  i do ostatniej w alki 
g o t o w a ł  ran n ych  z p o d  G r o c h o w a  w iarusów . W  r o 
ku 1837 widzimy, g o  nau czycie lem  , , reiigii i m o ra ln o 
ś c i "  w  szkole  o b w o d o w e j  p rzy  u licy  K ró le w sk ie ;  
w  r. 1838 w ik uryuszem  parafii św. A le k s a n d r a  po raz 
w tó r y ;  a na tych  sk ro m n yc h  p o ste ru n k a ch  p rzeb y ł  
lat dw adzieścia ,zaw sze sum ienny, zawsze c ic h y  i B o g a  
ty lk o  szukający.

A c z  liczne b y ły  je g o  ob o w iązk i,zn a jd o w ał je d n a k  
czasu na ty le , b y  p raco w ać  także na polu piśm ienn i
c tw a  re lig ijn ego . W ie lk i  m iłośnik rze czy  B o ż y c h ,b o 
lał on nad tern, że ta niw a o d  z ło te g o  w ieku  S k a r g i  
le ży  w  znacznej części o d ło g ie m ; toż w ten i ów  za go n  
zapuszczał, n iby  pług, sw o je  pióro i jużto w y d a w a ł  o- 
so b no  lub o g ła sza ł  w  Pam iętniku re lig ijn o-m oraln ym  
p ło d y  własne, już p rzek ład ał cudze. P od czas  g d y  t y 
le ta len tów  św ietn ie jszych  m arnieje  z b ra k u  pilności, 
on m ró w czą  p racą  rozw inął i p o m n o ży ł  d a ry  Boże, 
w ie rn y  iście naśladow ca te g o  sługi ew a n g ie l ic zn e g o ,  
co w y rz e k ł  d o  Pan a: , , P an ie,  dałeś mi d w a t a le n t y ,o -  
tom  d ru g ie  d w a  z y s k a ł " .  (Ś w .  Mat. X X V ,  2 2 ).

N a u k a  i cnota  o tw o r z y ły  mu p od w oje  akad em ii  
duchow nej w arszaw skiej  i kap itu ły  m etrop olita ln ej;  
w  r. 1857 otrzym ał kated rę  P ism a św., a n ie b a w e m  
g o d n o ś ć  kan o n ika  k a ted ra ln eg o .  W ó w c z a s  tO; mimo 
tylu  zajęć - - b o  b y ł  zarazem  kanon ikiem  pen iten cya- 
ryu szem  i o ficyałem  je n e ra łn y m — rozpo czął dzie ło  tak 
o lbrzym ie, jak  n o w y  p rzek ład  Biblii na ję z y k  polski, 
dzieło, n ieod p ow iające  za p e w n e  w szystkim  w y m o g o m  
dzisiejszym , ale za to św iad czące  chlubnie  o n iezm ier
nej pracow itośc i  s w o je g o  tw órcy . Z a s z c z y c o n y  z a u 
fan iem  a rc y b is k u p a  F ija łk o w sk ieg o ,  p rzysp o sab ia ł  g o  
na ostatnią  d r o g ę  i był świadkiem  onej chwili p o d n io 
słej, k ie d y  um ierający  arcyp asterz  miał do b isk u p ó w  
K r ó le s tw a ,  zeb ra n ych  o b o k  je g o  łoża, g o r ą c ą  prze 
m ow ę, b y  w iern ym i pozostali  K o ś c io ło w i  i O jczyźn ie  
i wraz z nimi p o d p isyw a ł m e m o rya ł  do cara o s m u 
tnym  stanie K o ś c io ła  w  P olsce  (z d. 25 września 
1861 r.).

T y m c z a s e m  straszna nad P o ls k ą  zb erala  się b u 
rza. Po m o rd ach  lu to w y ch  i kw ietn iow ych , dzikie 
ż o łd actw o  zbezcześciło  d w a  k o śc io ły  w arsza w sk ie  
(dnia 15 października 1861 r.), w s k u t e k  c z e g o  w ika- 
ryu sz  kapitulny, X .  A n to n i  B ia łobrzeski,  kazał te k o 
śc io ły  zam knąć, a w  innych  odpraw ianie  nabożeństw  
zawiesić. N a m ie stn ik  G o r c z a k o w  wtrącił X .  Biało- 
b r ze s k ie g o  do cytad eli  i w ezw ał kapitułę do w y b o r u  
adm inistratora d yecezyi,  ale kapituła  stanęła  m urem ; 
co więcej, X .  R ze w u sk i  p ierw  jeszcze po w ied zia ł  w o- 
czy  nam iestnikowi, że katastrofę  sam rz ą d  sprowadził.

C a r  A le k s a n d e r  II ustąpił na ch w ilę  i za rad ą  A -  
leksan d ra  W ie lo p o ls k ie g o  przedstaw ił  na opróżnioną 
stolicę w a rsza w sk ą  X . Z y g m y n t a  S z c z ę s n e g o  F e l i ń 
s k ie g o ,  k t ó re g o  też Pius I X  z rad o ścią  przyjął i na 
k o n s y s to rz u  d. 6 stycznia  1862 r. preko n izo w ał.  N o 
w y  pasterz znalazł w W a rsza w ie  w ie le  trudności, ale 
nie wielu przyjaciół, a je d n y m  z nich b y ł  ś .p . X .  P a 
w e ł  R ze w u sk i.  O d g a d ł  on w  X .  F e liń s k im  duszę szla-
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chętną i serce, bijące m ocn o dla B o g a ,  a w  B o g u  m i
łujące O jczyznę; toż sercem  p ro stem  a g o rą c e m  p r z y 
lgną! odrazu do niego  i już w  kazaniu p od czas  introni- 
zacyi zaw ołał  z uniesieniem: ,, S łuchaj g o  ca ły  ludu
p olsk i!  bo  on twój p r a w y  arcypasterz, on ob rona t w o 
ja, on p o c ie c h a  tw oja, on p r a w y  syn  K o ś c io ła  św. i 
m atki naszej O j c z y z n y " .  W z a je m  a rc y b isk u p  ocenił 
należycie  i od pierwszej chwili p o k o c h a ł  X . R z e w u 
s k ie g o  i n iety lko  uczynił g o  sw o ją  p raw ą  rę k ą  w rzą
dach  i pracach, bo  oficyałem  sw o im  i dziekanem  k a 
p itu ły  (w r. 1862 ), ale miał g o  za p o w ie rn ik a  w s z y s t 
kich sw o ich  zam iarów, oba v i bó lów . C o  więcej, u -  
znając wdzięcznie, że X .  R z e w u s k i  b y ł  kapłan em  ś w ią 
to b liw ym , d o tad zcą  p ew n y m , ro b o tn ik iem  niestrudzo
nym , p o stan o w ił  g o  um ieścić  w yże j ,  na św ieczniku , i 
p rzed staw ił  g o  S to l ic y  św. na s w o je g o  sufragana. 
R ze c z y w iśc ie  X . R ze w u sk i  zosta ł  p re k o n iz o w a n y  na 
k o n sy sto rz u  d. 16 m arca 1683 r . , a le s a k r y  biskupiej 
nie otrzym ał; już się  b o w iem  rozszalała  s r o g a  burza i 
g ro m  za g ro m e m  uderzał, już p ły n ęła  k re w  polska, 
pa li ły  się miasta, d w ory, s k rzyp ia ły  szubienice, szły  
coraz  now e g r o m a d y  w y g n a ń c ó w  na S y b ir .  S a m  
c n y  arcypasterz,  iż się ujął za k rzy w d a m i narodu, z o 
stał w y s ła n y  do Jarosław ia; s łow em , zapan o w ała  
, ,b rz y d k o ś ć  sp ustoszen ia".

O to  p ierw sza  karta  z życia  X .  R z e w u s k ie g o ,  na 
k tó re jb y  w y p isa ć  m ożna to s ło w o : praca, —  ta k ,  praca 
w sem iiiaryum , praca  w szkole  i na am bonie, praca  
w  k o n fe s y o n a le  i przy  łożu ch orego, p raca  na k a t e 
drze i na polu piśm iennictwa, praca  w zarządzie d ye- 
cezyi, a zawsze i w szędzie p raca  zbożna, b o  ożyw io n a  
wiarą.

Nalm ilsi, p ra c y  potrzeba  jed n o stk u m  i narodow i 
całemu, ale p ra c y  w duchu B o ż y m  pojętej, której o- 
sta teczn ym  celem  ch w a ła  Boża, m odłą  w ola  Boża. 
P r a c y  m ian ow icie  potrzeba d o  u d o sk o n alen ia  je d n o 
stek  przez w iern ość  dla w szelakich  o b o w ią z k ó w ; —  
p ra c y  do podźw ign ien ia  narodu przez w zm ocnienie  j e 
g o  sił ż yw o tn ych ,  w zb o g a c e n ie  d u c h o w e g o  skarbca, 
w yc h o w a n ie  d ob re  m ło d y ch  p okoleń  i podniesienie 
z rozlicznej ń ę d zy  w arstw  niższych. Patrzcie, ja k  
w ie lk ie  pole p racy  i jak  n a g le  żn iw o,zw łaszcza ,że  w r o 
gi  zew sząd czyhają. T o ż  nie czas dzisiaj na sen g n u -  
śn y  i czcze igraszki, nie czas na g o n ie n ie  za o g n ik a m i 
złudn ych  haseł, nie czas na niem ądre a szk o d liw e  w a 
śnie; ale k a ż d y  niech bierze swój sierp i dalej do p ra
cy  na sw oim  zagon ie ,  b y  spełnić w iernie  w szystkie  o- 
bow iązki i p rzy c z y n ić  się w ed le  sił do p o w sz e c h n e g o  
dobra. N a  przodzie niech stoją po starem u słudzy 
P ań scy ,  ja k  staw ał ś.p. X .  R z e w u s k i;  w y  zaś, Bracia, 
sku piajcie  się o b o k  nich pod zn akiem  k rzyża  i proście  
B o g a ,  b y  dał n arodow i jak  najwięcej k ap łan ó w  św ia 
t łyc h  i ś w ię ty c h ,z  ch a ra k te re m  jak  granit,  z g o r l iw o 
ścią  jak  ogień, z p racow itością  pszczoły, z czystością  
anioła, iżby  o k a ż d y m  z nich m ożna b y ło  pow ied zieć: 
„ S p r a w i e d l i w y  mój z w ia ry  ż y j e " .

II.

P o  w yw iezien iu  a rc y b isk u p a  F e liń s k ie g o  (1 4 -go  
cze rw ca  1863  r .) ,  X .  R zew usk i,  jak o  w ik aryusz  jene- 
ralny, ujął ster  d yecezyi,  acz wiedział, że z rządami 
bierze na siebie k rzyż  ciężki, —  krzyż  c ią g ły c h  u d rę 
czeń, a w koń cu  k rzy ż  w yg n a n ia .  N a  oko ło  m n o ż y ły  
się ruiny, on je d n a k  nie traci ducha, bo  siłą mu b y ło  
poczucie  o b o w ią zk u , z w ia ry  p łyn ące ,  zach ętą  s łow a  
W ielkiego o p ie k u n a  naszego, Piusa IX , k t ó ry  ( 2 4 -g o  
kw ietn ia  1864  r.) w  p rze m o w ie  swojej,  mianej w  k a 

p licy  P r o p a g a n d y ,  przed  sąd B o ż y  zapozw ał p rze ś la 
d o w c ó w  n ieszczęś liw eg o  narodu, a w  liście z 3 0 -go  
lipca 1864  r. d od ał o tu ch y  b isk u p o m  K r ó le s tw a .  Z a 
raz na w stępie  s w e g o  u rzęd ow an ia  polecił  X .  R z e w u 
ski m od litw o m  ludu w y g n a n e g o  pasterza  i zarządził 
w  d y e c e z y i  ża ło b ę  kościelną, której m im o nalegań  
rządu nie zniósł ta k  d ługo, d o p ó k i sam  a rcy b isk u p  po 
u p ły w ie  ro ku  nie dał mu te g o  polecenia. O to p ier
w sza w in a X .  R z e w u s k ie g o  w o b e c  rządu. N ie b aw e m  
n am iestn ik  hr. B e r g  zażądał od niego, by  w y d a ł  do 
d u ch o w ień stw a  list p o  m yśli  rządu; ale mąż w ie lk o d u 
szn y  o d rze k ł  śmiało: , , Ja się do  p o lity k i  nie mieszam. 
N ic  zg o ła  przeciw  rządowi nie w y d a łe m ,  nic też nie 
m o g ę  w y d a ć  na s tronę rządu. D u c h o w ie ń s t w o  zna 
d o b rze  sw o je  o bow iązki.  G d y b y m  to uczynił, c z e g o  
rząd od em n ie  w ym a g a ,  rządowi z p ew n o ścią  n icbym  
nie pom ógł, a sobie  w ie le b y m  zaszkodził, bo stracił
b y m  zaufanie tak  u d u chow ień stw a, jak  u ludu. "  N a 
tom iast podpisał  w raz z d u ch o w ie ń stw e m  w a r s z a w -  
sk iem  ad res  do rządu, b y  tenże przyw ró cił  a rcyp aste-  
rza na stolicę i nie o d r y w a ł  U n itó w  od K o śc io ła .  O to  
d r u g a  wina X .  R z e w u s k ie g o  w o b e c  rządu.

T y m c z a s e m  ten rząd c ios  za c io sem  w ym ierzał 
w  K o ś c ió ł  i naród p olsk i;  m ianow icie ukazem  z 8 l i 
stopad a 1864 r. sk a so w a ł  w iele  klasztorów , pozostałe  
zaś p o d d a ł  ca łk o w ic ie  w ład zy  dyecezalnej i cywilnej.  
W e z w a n o  też X .  R z e w u s k ie g o ,  b y  na te k la sz to ry  
rozciągnął sw o ję  ju r y s d y k c y ę ;  ale on odpow iedział,  że 
jest zw iązan y  p rzy s ię g ą  n iety lk o  w z g lę d e m  rządu, ale 
i w z g lę d e m  K o ś c io ła  i że p raw  je g o  nie pominie, d o 
póki Ojciec św. na to nie pozwoli.  Jakoż w ysto so w ał  
p ism o z zapytaniem  d o  S t o l ic y  św ., a g d y  rząd te g o  
p ism a nie chciał  przesłać, odnió sł  się przez o so b ę  za u 
fan ą do n u ncyusza  w ie d e ń s k ie g o  i o d p o w ie d ź  te g o ż  
z akom un  k o w a ł  b isk u p o m  K rólestw a'.  T o ż  samo, 
w b re w  ukazowi, zarządził w  je d n y m  z k lasztorów  ż e ń 
skich  w o ln y  w y b ó r  przełożonej, zam iast ją w p ro st  z a 
m ianow ać. O to  trzecia i czw arta  wina X .  R z e w u s k ie 
g o  w o b e c  rządu.

Z a  te w rze k o m e  zbrodnie skazał g o  rząd carski 
na banicyę. W  n o c y  z 26 na 27 października r. 1865, 
k ie d y  X .  R ze w u sk i  pisał ż y w o t  św ięteg o ,  zjawił się 
w  je g o  m ieszkaniu  żandarm  i zapow iedział,  że za g o 
dzinę ma b y ć  w y w ie z io n y  do A strachan u. W ie r n y  
n a ś la d o w ca  A ta n a z y c h  i C h ry z o sto m ó w , przyjął  tę 
w ieść  sp okojn ie  i ty lk o  o to zapytał,  czy  tam  jest  k o 
ściół katolick i; a p o lec iw szy  sw e  rzeczy  w ikaryuszom  
—  bo  b y ł  zarazem  proboszczem  parafii św. K a r o la  —  
w siad ł  d o  p o w o zu  pod e sk o rtą  żan d arm ów  i na Pragę, 
W iln o, P e te r s b u r g  i M o sk w ę, p rzy b y ł  do  sw o je g o  
Patm os. C iężk a  to b y ła  p ró b a  dla ta k ie g o  miłośnika 
p ra c y  d u ch o w ej i ziemi ojczystej ż y ć  g d z ie ś  d a leko  
w obczyźnie i b y ć  ska zan ym  na nieczyn ność; ale i tu, 
m iasto się truć n iep ło d n ą  tęskn otą , jużto się modlił, 
już p raco w ał piórem , już m iejscow em u p roboszczow i 
p o m a g a ł  w  p o s łu g a c h  pasterskich. K i e d y  raz tenże 
p roboszcz  zaniem ógł,  X .  R z e w u s k i  zaopatrzy ł w szpi
talu u m ierającego  żołnierza  i p o g rz e b a ł  zm arłą  O r- 
m iankę. Z f u k a ł g o  za to g u b e r n a to r  B ip p en  i z a g r o 
ził w ys łan ie m  d o  C a r e w a ;  ale s łu g a  B o ż y  o d p o w ie 
dział śm iało: , , C o  wziąłem  od rządu, to rząd ma p r a 
w o  mi o d e b ra ć ;  ale co wziąłem  ty lk o  od B o g a  i od 
K o śc io ła ,  ja k  w ład zę  sp ra w o w an ia  S a k ra m e n tó w  ś ś . , 
t e g o  mi rząd o d e b ra ć  nie m o ż e . "  N ie  narzekał też 
na sw e  tułactwo, ale ofiarow ał je chętnie  B o g u  za w i
n y  w łasn e i za g r z e c h y  narodu. O to d ru ga  ka rta  je 
g o  życia, zapisana przew ażnie  cierpieniami.

Najm ilsi,  takiej k a r t y  nie b r a k  w  niczyjej księdze,
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bo g d y b y  n a w e t  k to ś  nie m ial k rz y ż a  w ła s n e g o ,  musi 
m ieć  cząstkę  w  c ierpieniach  K o ś c io ła  i n aro d u ; a  źle, 
g d y  ich nie czuje.

K s i ę g a  K o ś c io ła  i narodu  w iele  l iczy  kart, prze- 
s iąk łych  łzami i krw ią ;  b o  snać B ó g  w  m ąd rości i mi 
łości swojej tak  zarządził, a b y  n aród nasz o czyśc ił  się 
w  boleściach , ja k  kru szec  w  ogniu, z licznych  n ieste
ty  w ad, a  p rzytem  u strzeg ł  się tej strasznej g a n g r e n y ,  
co mniej w ięcej to c z y  du cha  w szy stk ich  n a ro d ó w  —  
g a n g r e n y  z łych  prąd ów , k tó ry c h  p ło d em  nied o w iar
stw o. Jakoż, o b o k  łaski B o że j  i p ra c y  cn ych  ludzi, 
p rześ lad o w an ia  w r o g ó w  to sprawiają, że te p r ą d y  nie 
p rzy jm u ją  się u nas ta k  m o cn o  i że chociaż u wielu 
z k la s y  w ykształco ne]  puls życ ia  re lig ijn ego  d o s y ć  s ła 
b o  bije, to je d n a k  nie m asz u nas t e g o  rozdziału na 
d w a  obozy: ludzi w ierzących  i za c iek ły ch  n ied o w ia r
k ó w . U fa jm y  nawet, że m o d litw y ,  p race  i c ierpienia 
ty lu  dusz, B o g u  m iłych, w y p ro sz ą  w reszcie  narodow i 
ch w ilę  m iłosierdzia i pokoju. W s ta w ia jc ie  się ty lk o  
za nim P atro n o w ie  święci; w staw iaj s ię  szczególnie  
m iłościw a K r ó lo w o ;  w y  zaś m ęczen n icy  i w y z n a w c y  
ostatniej d o b y ,  w y  w szy sc y  biskupi, kapłani i w iern i,  
co ście  cierpieli dla spraw iedliw ości,  w y  zw łaszcza  U - 
nici podlascy, złóżcie s w e  łzy  i bó le  na je d n ę  w ie lk ą  
czarę, b y  ją  za c a ły  naród ofiarować B ara n k o w i B o ż e 
m u . P o d o b n ie  niech k a ż d y  z nas czyni i zarów no sw e  
m o d litw y ,  jak  p race  i cierpienia, skład a P an u w o fie
rze, jak o  dań p o k u ty  i miłości, b y  o każd ym , już nie- 
t y lk o  z kapłanów , ale  i z w iern ych , m ó g ł  p ow ied zieć  
A p o s t o ł :  , , S p ra w ie d liw y  mój z w iary  ż y j e “ .

III .

P o  21 latach p o b y tu  w  A stra c h a n ie ,  k ie d y  b is k u 
p o m  naszym  p o zw o lo n o  w ró cić  z w yg n a n ia ,  p r z y b y ł  
X .  R ze w u sk i  d o  K r a k o w a ,  już na to ty lk o ,  b y  się tu 
m odlić  i umrzeć, acz m o d litw ą  zapisane są  w szy stk ie  
k a r ty  je g o  życia. T u  o to c z o n y  se rd e czn ym  szacun
kiem  n a szego  A r c y p a s te r z a ,  czułą o p ie k ą  rodziny, 
czcią i m iłością tak  kapłan ów , ja k  w iern ych ,  b y ł  nam 
w szystk im  zb ud ow aniem , jak o  mąż dziw nie p o b o żn y ,  
s łod ki i p o ko rijy ,  b o  nie chciał  n aw et p rzy jąć  ko n se-  
k ra c y i  biskupiej,  acz g o  d o  t e g o  zachęcano. I zkąd- 
że on n a b y ł  tej św iątob liw ości  ? O t o  z w iary, k tó rą  
żył. Z tą d to  w y c z e r p n ą ł  te g o  d u ch a  m o d litw y ,  iż m o 
dlił  się n ie ty lk o  całem i dniami, a le  i po ca ły ch  nocach. 
Z tą d  tę  p am ięć  na o b ecn ość  B o g a ,  tę w ie lk ą  cześć 
N a jśw ię tsze g o  S a k r a m e n tu  i to g o r ą c e  n ab o żeń stw o  
d o  B o ga ro d zicy ,  iż niedosyć, że codzień  o d p ra w ia ł  O -  
fiarę św .,  ale ś p ie szy ł  co  w ieczó r  d o  kośció łka  X X .  
Z m a rtw y ch w s ta n ia  P a ń s k ie g o ,  b y  od w ied zić  P an a  u- 
ta jo n e g o  i o d m ó w ić  różaniec. Z tą d  ta c ierp liw o ść , iż 
w  ostatnich a  s ro g ich  b o leśc iach  te ty lk o  p o w tarza ł  
s łow a: , , W o l a  B o ż a “ . Z tą d  ta su ro w o ść  życia, że aż 
do  śm ierci przez w sz y s tk ie  środy, piątki i s o b o ty  p o 
ścił od mięsa, a przez ca ły  W ie lk i  post n aw et od n a 
biału. Z tąd  ta m iłość K o ś c io ła  i O jczy zn y ,  iż zaw sze 
z czułością m ów ił o jednej i drugiej m a tc e ,  a k ied y  j e 
szcze w  W a rs z a w ie  s p o ty k a ł  ludzi małej wiary, t r w o 
żących  się, że O jc ie c  św., to zn ow u  arcyb isk u p ,  m oże 
n aród nasz opuścić, s tro fo w a ł ich zaraz: , ,N ie  bójcie
s ię — K o ś c ió ł  narodu nie opuści; w y  t y lk o  strzeżcie się, 
b y śc ie  nie zdradzili  K o ś c io ła  “ .

Najmilsi, jeżeli chcecie  d ozn ać na sobie  ty ch  sa
m ych  sku tków , żyjcie  z w iary; a nie ja sam  w as  o tern 
zapew niam , ale na ś w ia d k ó w  p o w o łu ję  dziew iętnaście 
w ie k ó w  i m ilio n y  chrześcian. N ie  w ierzycie  tem u? 
Z ró b c ie  p rzynajm n iej  próbę, a p rzek o n acie  się; bo nie

napróżno pow ied zia ł  Z b a w ic ie l : , , K t o  czyni praw dę, 
przychodzi d o  ś w ia t ło ś c i ."  ( Ś w .  Jan I I I , 21). T y l k o  
niech  wiara będzie  istotnie duszą w aszej duszy, niech 
w am  będzie  p ow ietrzem , światłem , p o ka rm em  i z d ro 
wiem, niech w szy stk ie  o b ja w y  życ ia  przejmuje sw e m  
tchnieniem . I n ie ty lk o  sami żyjcie  z wiary, ale w y 
ch ow u jcie  w  jej duchu sw o je  dzieci, sw o ich  bliskich, 
sw o ich  p o d w ła d n ych , bo o n a  to jest  tą rzeźbiarką, co 
w y k u w a  cne  ch araktery , w ie lk ie  m yśli i szlachetne 
czyn y, ona to b y ła  piastunką naszych  Ż ó łkiew sk ich , 
C h o d k ie w ic zó w , Czarnieckich, M ick ie w iczó w  i ty lu  
innych. Jeżeli zaś B ó g  dał w am  w ięcej ta len tów  i p o 
staw ił  w as na świeczniku, rozszerzajcie  jej w p ły w  s ło 
wem , piórem  i czynem , b y  coraz g łęb ie j  w n ika ła  
w  m ó zg  i serce  narodu; a w tenczas  ten naród nie z g i
nie, c h o ć b y  w sz y s te k  świat sp rzy s ią g ł  się p rzeciw  n ie 
mu, c h o ć b y  całe g ó r y  nieszczęść sp ad ły  zn o w u  na 
niego.

T e r a z  nic mi nie pozostaje, ja k  imieniem  zm a rłe
g o  p o d zię k o w a ć  A r c y p a s te r z o w i  i B ra c io m  kap łan om  
za p o s łu g ę  d u chow n ą, rodzinie za o p iekę, w szy stk im  
za m o d litw ę,i  wzajem  p ożegn ać  g o  od nas w s z y s t k c h .

P okój te d y  z tobą, s łu go  B o ż y .  B y łe ś  s łu gą  w ie r 
nym  i robotn ik iem  n ie zm o rd o w a n y m  na roli Pańskiej  
—  od b ierzże  teraz g ro s z  niebieskiej zapłaty. B y łe ś  
m istrzem  p raw d y, n iosącym  p o chod nię  jasn ą  przed 
rnłodem p okoleniem  —  niechże te d y  św. Jan K a n ty ,  
w  k t ó r e g o  św ięto  opuściłeś  tę ziemię, zaprow adzi cię 
p rzed tron N ajw yższe j  M ądrości.  B y łe ś  d o b re m  d z ie 
ckiem  N ajśw iętszej P a n n y  i n aw et po  śm ierci w s tą p i
łeś  d o  Jej św ią ty n i— nichże O na sam a o tw o tz y  ci teraz 
b ram ę g ó r n e g o  pałacu s w e g o  i da  ci m acie rzy ń sk i  p o 
całunek. B y łe ś  żołnierzem  C h ry stu se a ,  w  b oju  m ęż
nym , w  cierpieniu w y tr w a ły m  —  niechże ten W ó d z  
w ło ż y  na skro ń  tw o ją  wieniec niezw iędłej  ch w ały .  
K i e d y  zaś oczyszczon z wszelkiej skazy ziemskiej, s ta 
niesz przed  J e g o  obliczem, ja k o  niebios m ieszkaniec, 
p rośże w raz ze w szystk im i syn am i i córkam i Z iem i 
p olskiej,  co  się już c ieszą  w id zen iem  B o g a ,  za n a r o 
d e m  sw o im — proś, b y  nieśm ierte ln y  K r ó l  w ie k ó w  u- 
kazał nad nim zmiłowanie sw o je ;  jeżeli zaś dłużej ma 
trw ać p o k u ta  i próba, b y  mu d a ł  p o tę ż n e g o  du cha  
w iary, tak, iżby  naród polski,  po śró d  w szy stk ich  in 
nych, zasłużył  sob ie  na to chlubne ś w ia d e c tw o  P a ń 
s k ie :  , , S p r a w ie d l iw y  mój z w iary  ż y j e . “  A m e n .

■ s  -

Pierwszy List Krzysztofa Kolumba.
( D o k o ń c z e n ie .)

O  ile wiem, na w sz y s tk ic h  ty ch  w y s p a c h  m ę żczy 
źni zad o w aln ia ją  się je d n ą  żoną, a  sw e m u  d o w ó d z c y  
czy  kró lo w i dają ich aż dwadzieścia. Z d aje  mi się, że 
k o b ie ty  pracują więcej, niż m ężczyźni, nie m o g łe m  się 
jed n ak  zapew nić, czy  k a ż d y  posiada w ła sn o ść  o so b i
stą, zd aw ało  mi się  bowiem , iż to co jed en  ma, jest  
w spóln e  w szystkim , zw łaszcza rzeczy, służące d o  ż y 
w ności. D o tą d  nie sp o tk a łem  tu ludzi p o tw o rn ych ,  ja 
k o  wielu m yś la ło  że są, ale raczej lud n o ść  bardzo 
p ię k n e g o  ty p u ;  ani nie są czarni ja k o  w  G w inei.  W ł o 
sy  noszą ro zw ian e  i nie znać po  nich s k u tk ó w  żaru 
prom ieni s łon eczn ych . W p r a w d z ie  s łoń ce  jest  tam 
bardzo silne, g d y ż  jest  o d d alo n e  od ró w n ik a  o 26  s t o 
pni, ale na w y s p a ch  g ó r z y s ty c h  zim no b y ło  w ie lk ie  tej
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zim y; m ie szk a ń cy  je d n a k  zn oszą  je, dzięki p r z y z w y 
czajeniu i potraw om , które  jed zą  z w ie lką  p rzy p raw ą  
korzeni i n ad zw yczajn ie  go rą ce .

A  zatem  nie znalazłem  p o tw o ró w , ani też o nich 
s ły s z a łe m ,c h y b a  na jednej w y s p ie  , ,C a r r i b e s “  (druga 
w ysp a  p rzy  w stępie  do Indyj),  gd zie  ży je  lud, u w a ż a 
n y  przez m ieszka ń có w  innych  w y s p  za strasznie dziki 
i ż y w ią c y  się m ięsem  ludzkiem . C i mają dużo łodzi, 
na k tó ry c h  objeżdżają  w sz y s tk ie  w y s p y  Indyj i łupią 
co m ogą.

N ie  są oni bardziej po tw o rn i o d  innych, ty lk o  
m ają zw ycza j  nosić w ło s y  d łu g ie  ja k  kob iety  i u żyw ają  
lu k ó w  i strzał zro bio n ych  z trzciny, z k ijk iem  u w iąza
n ym  u końca, a to  dla braku żelaza. S ą  uważani za 
bardzo straszn ych  w tych  stronach, g d z ie  ludzie Są 
ta c y  trwożliwi, ale ja ich nie m am  za g ro źn ie jszych  od 
innych. O n i  to m ają stosunki z k o b ie ta m i w y s p y  
Matinino, k tóra  jest  p ierw szą  w y s p ą  po d ro d ze  z H i
szpanii d o  In d yj ,  a na niej nie  m asz ż a d n e g o  m ężczy  
zny. N ie  m ają on e  ż a d n e g o  zajęcia k o b ie c e g o ,  ty lk o  
łuki i strzały  z trzcin y  p o d o b n e  ta m tym . Z b ro ją  się i 
osłaniają b lach ą  z miedzi, której mają dużo. Je st  in 
na w ysp a ,  w iększa  od , ,E s p a n o l i “ , na której mnie z a 
pew niają , źe ludzie nie m ają w ło só w . N a  tej jest  zło 
ta bez  liku, na św ia d e c tw o  c z e g o  p rzy w o żę  In d yan  
z tej w y s p y  i z innych.

N a k o n ie c ,  m ów iąc ty lk o  o tern co się zdziałało 
w tej p o d r ó ż y  dok o n an ej ta k  pobieżnie, m o g ą  się 
W a s z e  K r ó le w s k ie  M o ście  przekon ać, że im dam  t y 
le złota, w iele  będ ą potrzebow ać, jeżeli ty lk o  od W a 
szych K r ó l .  M ości ja k ą k o lw ie k  p o m o c  o trzym a m ; 
rów n ież dostarczę  b a w e łn y  i korzeni, w ie le  W  W . K r .  
M . każą  n a ład o w a ć— i t e g o  co  się d o tąd  ty lk o  w  G re -  
cyi na w y s p ie  C h io s  znajduje, a co rząd m ie jsco w y  
sprzed aje  jak mu się p o d o b a ,  i a loesu  i n ie w o ln ik ó w  
w iele  W  W .  K r .  M . każą naład ow ać, i to  p o g a n ;  zdaje 
mi się, żem  znalazł rów n ież rum barharum , oraz c y n a 
mon i tys iąc  in n ych  rzeczy, k tó re  dotąd  za p e w n e  o d 
k ry li  ludzie, k tó ry c h  tam zostaw iłem ; ja  b o w ie m  nie 
z a trz y m y w a łe m  się wcale, sko ro  ty lk o  w iatr  pozw ala ł  
mi jeźd zić; zatrzym ałem  się ty lk o  w , , N a v i d a d “ , k t ó 
re zo staw iłem  zupełn ie  b ezp ieczn e  i zaopatrzone. A  
d o p r a w d y  b y łb y m  d a le k o  w ięcej zdziałał, g d y b y  o k r ę 
ty  b y ły  mi s łu ży ły  ja k  się należy.

N a  tern k o ń czę ,i  ch w ała  w sz e c h m o g ą c e m u  B o g u  
i Panu naszem u, k t ó r y  w szystkim , k ro c z ą cy m  ścież
kam i J ego, daje  z w y c ię s t w o  w  spraw ach, k tó re  w y 
dają się n iem ożliw em i; a ten m ój tryu m f b y ł  o c z y w i
stym , g d y ż  ch o ć  m ów ion o i pisano o ty ch  ziemiach, 
w szy stk o  b y ło  ty lk o  p rzyp uszczen iem  i nikt nie m ó g ł  
w id zieć  te g o  w łasnem i oczym a, a ci k tó rzy  słuchali, m o 
g li  ty lk o  sądzić w e d łu g  t e g o  co tamci mówili.

A  zatem  p o n iew aż  Zbaw iciel  nasz dał N ajjaśn iej
szym  K ró lo w i,  K r ó lo w e j  i S ła w n y m  K r ó le s t w o m  n a
szym  z w y c ię s tw o  w ta k  wielkiej sprawie, przeto  całe  
C hrześc ijań stw o  winno m ieć rad o ść  i w ielkie  o b c h o 
dzić u ro czysto śc i  i sk ład ać uroczyśc ie  dzięki T r ó jc y  
Ś w ięte j  z publicznem i m odłam i za tę w ie lk ą  chwałę, 
k tó rą  o s iąg a ją  przez  to, że ty le  lu d ó w  naw róci się na 
naszą św iętą  wiarę, a następnie  za w sz y stk ie  d o b ra  
d oczesne; n ie ty lk o  b o w iem  H iszpania, ale w s z y s c y  
chrześcijanie znajdą tu z y s k  i p o ż y te k .  —  O t o  w k r ó t
k o śc i  w sz y s tk o  co się stało.

D an  na statku  (C a ra v e la )  w  pobliżu w y s p  K a n a 
ryjsk ich  15  lu te g o  1493 .

N a  rozkazy

Admirał.

P. S. ( N a  osobnej kartce).

P o  napisaniu tego , g d y m  b y ł  w  m orzu K a s t y l-  
skiem , zerw a ł się taki w iatr  p o łu d n io w y  i p o łu d n io 
w o-w sch od n i,  że m usiałem  w y ła d o w a ć  okręty ,  a ż e b y  
się schronić*’ d o  t e g o  portu  w Lizbonie, g d z ie  o ca la 
łem  n a jw iększym  cud em  w  świecie, i ską d  pow zią łem  
zam iar napisania do W  W .  K r .  M.

W  I n d y a c h  w szęd zie  znalazłem p o g o d ę  jak w  m a
ju. D o je c h a łe m  tam w  33 dni a w ró ciłem  w 48 ,g d y ż  
m nie  te burze trzym a ły  14 dni dłużej na morzu.

T u ta j  w s z y s c y  m aryn a rze  mówią, że n ig d y  nie 
b y ło  takie j z im y ani ty le  o k r ę tó w  straconych .

D a n  4 -g o  dnia marca.

# *,v.

U s iło w a liś m y  w tłum aczeniu  listu K o lu m b a  z a 
ch o w ać w e d łu g  m ożności naiw ność stylu, ja k ą  p o s ia 
da  w  o ryg in a le .  S z c z e g ó łó w  w nim n o w y c h  w p ra w 
dzie niewiele, ale jest  za to cała św ieżo ść  p ie rw s z e g o  
wrażenia, której w  ża d n y ch  późniejszych opisach zna- 
leść  nie można. C zy ta n ie  t e g o  listu w sza k że  w z b u 
dza m yśl  sm utną: g d z ie ż  się p o d z ia ły  o w e  „ n ie p r z e l i 
czo n e  l u d y “ , zapełniające n ie g d y ś  w ie lk ie  przestrze
nie N o w e g o  św ia ta ?  Tu  i ów d zie  n a p o tk a ć  m ożna 
za led w ie  nędzne ich szczątk i;  w  ta k  zw a n yc h  kreolach  
p ły n ie  nieco krwi in dyjsk ie j,  i na tem  koniec. B ia ły  
człow iek, o k t ó r y m  b ie d a cy  m yśleli,  że  z n ieba p r z y 
chodzi, zn iszczy ł i zd e p ta ł  w szystko: a potem  w szy stk o  
posiadł i na .modłę sw o ją  przekształcił. W p r a w d z ie  
ochrzcił on p o g a n  tysiące, ale ta k  ich, jak  i m iliony  
n ieoch rzczonych, czem  prędzej na tam ten św iat w y 
prawił, i z d a w a ło b y  się, że przed trującem  tchnieniem  
E u ro p e jc zy k a  żadna inna rasa ostać  się nie może. E -  
urop ie  p o trzeb a  b y ło  A m e r y k i ,  a b y  p o chło n ąć  jej b o 
g a c tw a , a b y  mieć g d z ie  w yrzu c a ć  nadmiar, a z nim i 
szum ow in y  s w e g o  społeczeństw a; zapom niała  jednak, 
że dzieło rozpoczęte  zniszczeniem prędzej czy  później 
p rzec iw ko  sw e m u  tw ó r c y  się obróci, stanie się nań 
biczem  B o żym , m ścicielem  zapom n ianych  dziś łez i 
p o to k ó w  krw i dla żądzy  złota przelanych. Ż ąd za  z ło 
ta skala ła  dłonie  e p ig o n ó w  K o lu m b a ,  żądza złota  za
lała A m e r y k ę  falą  europejskich  w y c h o d ź c ó w  —  ale 
dziś, w  chwili k ie d y  św ięc im y  czterech setn ą  roczn icę  
o d k r y c ia  tej drugiej  półkuli, już k a ra  B o ża  w id oczn ie  
się zaczyna. K a r a  ta spraw iedliw ie  d o sięg a  c z ło w ie 
ka  w tem, czem  zawinił: dziś A m e r y k a  o d e rw a n a  od 
E u ro p y ,  sam odzielna  i silna, u rą g a  jej pojęciom , z a 
gra ża  jej e k o n o m iczn y m  stosun kom , podnosi się z g ł ę 
bi fal ja k  w id m o / p rz e d  któ rem  należy  się bronić i 
strzedz, a b y  z w y c h u d z o n y ch  już eu rop ejskich  k iesze
ni nie w yssa ło  n ap o w ró t resztek  t e g o  złota, k t ó r e g o  
m u n ie g d y ś  całe  o g r o m y  w y d a r to .  B y w a ją  i ze m sty  
inne; —  g d y  Juarez, z p ochod zenia  Ind yanin , m o rd o 
w a ł  w  M e k s y k u  cesarza M aksym ilian a , ktoś  g łę b o k o  
m y ś lą c y  w sk a za ł  nam w  tem p alec  B o ż y :  snać p o tr z e 
b a  było, a b y  p o to m e k  F e r d y n a n d a  i K a r o la  V . ,  
w  k tó ry c h  im ieniu— chociaż  nie z ro z k a z u —  ty le  krw i 
na tę ziemię spłynęło, p rzyszed ł  ja k o  niew inna ofiara 
w łasn ą k rw ią  zm azać i o ku p ić  zbrodnię, przed  trzem a 
w iekam i na tym  ludzie spełnioną.
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O Z Ł O T Y C H  T Ł A C H .

PODRÓŻ DZWONO W DO RZYMU.
Legenda.

(Patrz strona 757)

S zed ł ubogi p ie lg rzy m  d o  R zy m u . B y ło  to w ła 
śnie w  W ie lk i  p iątek . Idzie, idzie, aż tu n a g le  z a h u 
czy, zadźw ięczy  w  pow ietrzu, a to nad ziem ią p ły n ą  na 
skrzyd łach  dzw on)' potężne, jak  o lbrzym y, i mniejsze 
i d zw onki i d zw oneczki.  L e cz  na ziemi szły pieszo 
d z w o n y  różne, a że im ciężko było, przeto  kijami się 
p o d p ierały .  C h o ć  te w  p ow ietrzu  prędzej lec ieć  p o 
w in ny, jed n a kże  te p ieszo idące nie d a ły  iin się w y-

' G R O V E R  C L E Y E L A N D  
N o w o w y b r a n y  P re zy d e n t  S ta n ó w  Z je d n o czo n ych .

stary, b o  aż sczerniały  z starości: , ,D o  R z y m u , do
R zym u , do 0  ca  św. “  I nuże ó w  dzw on opow iadać, 
jak  w sz y s tk ie  d zw o n y  c a łe g o  św iata  co ro k  udają się 
w W ie lk i  Piątek, w ten dzień k ie d y  nie dzwonią, do  
R z y m u  do O jc a  św . po b ło g o sła w ie ń stw o , b o  i d z w o 
n y  p o trzebu ją  b ło g o s ła w ie ń s tw a .  N ie k tó re  d z w o n y  
lecą  w  p ow ietrzu , inne na ziemi piechotą, a te b ard zo  
stare kijami się podpierają, b o  już im ciężko chodzić. 
T y m c z a s e m  już i R z y m  w dali b y ło  widać, a że inne 
d z w o n y  znaczne ich już w y p r z e d z i ły ,  przeto i ó w  
d zw o n  sę d z iw y  p o ż e g n a ł  uprzejm ie p ie lg rz y m a  i p rzy 
sp ieszy ł  kro k u, a b y  się p o łą c z y ć  z tow arzyszam i.

T a k ie  jest p o d a n ie  lud ow e, że d z w o n y  co ro k  
w  W ielki Piątek do Rzymu się udają. P o w sta ło  zaś 
ztąd owo podanie, źe w dniu tym dzwony milczą,

przedzie, dla  tego , że ty m  w  g ó r z e  ciężko b y ło  w  p o 
wietrzu latać, i nie dziw  —  w sz a k  d zw on y  są c iężk ie .

A ż  się czarno zrobiło  w pow ietrzu, ty le  ty ch  
d zw o n ó w  było . U jrz a w szy  je p ie lg rzy m  zaw o ło a ł:  
, , N iech będzie  p o c h w a lo n y  Jezus C h r y s t u s ! "  —  Mój 
Jezu! co za d źw ię k  się zrobił, bo  w szy stk ie  dzw ony, a 
b y ło  ich b ard zo  wiele, g d y ż  z c a łe g o  świata się zeszły, 
w y b rz ę c za ły  jak  m o g ły :  , , Na wie-wie- ki, n a w ie -k i-k i .  
A  a-m en m e n ! "  G d y ż  i dzw on y, p o d łu g  w iary  ludu, 
m ają p e w n e  czucie i są  p o b o żn e, pobożniejsze, niż n ie
jeden człow iek.

P ie lgrzym , n a b raw szy  otuchy, za w o ła ł  zn o w u : 
, , Pow iedźw ie mi, m oje  k o ch a n e  dzw ony, gdzież  w y  
tak  s p ie s z y c ie ? “  N a  to  od ezw ie  się d/.won bardzo

A D L A I  S T E V E N S O N  
N o w o w y b r a n y  W ic e p r e z y d e n t  S ta n ó w  Z je d n o czo n ych .

przeto lud sobie w ystaw ia , że w te d y  m o g ą  do R z y m u  
się udać. T o  podanie  zaw iera  b ardzo  p iękną  myśl, 
oto, że g d y  n a w e t  d z w o n y  d o  R z y m u , do O jca św .,  
po b ło g o ś ła w ię ń s tw o  spieszą, to i kato licy  pow in ni 
czcić O jca  św. i starać się o je d n o ść  w  w ierze  świętej.

D z w o n y  w k o ście le  ka to lick im  w ażne m ają  zn a 
czenie. W z y w a ją  w iern ych  na n a b o żeń stw o  i do  
m od litw y, płaczą i ję czą  nad um arłym i, i ostrzega ją  
ludzi p od czas  n iebezpieczeństw , a m ianow icie  g d y  
w y b u ch n ie  pożar. D la t e g o  też d z w o n y  po ulaniu, 
nim je w  d zw o n ic y  powieszą, ch rzest o d b ierają  i im io 
na.

M ię d z y  ludem  polsk im  k rą ży  b ard zo  w iele  podań 
o dzw onach, za to p io n ych  w jeziorach. I tak  w  jezio
rze lekińskiem przy miasteczku Łeknie ma się dzwon
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znajdow ać, tak sam o w jeziorze trzem eszeńskiem  le ży  
na dnie kilka  dzw on ów . W  P ru sach  Z acho dn ich , 
w po w iecie  kośc iersk im , na trakcie  m ięd zy  C h o jn ic a 
mi a G d a ń sk ie m  leży  wieś S z c z o d rz y k o w o ,  w  której 
się znajduje sta ro ży tn y  kośc ió łek , filia d o  kościo ła  
parafia lnego w S k a rze w a ch . W  tym  k o śc ió łk u  znaj
dują się trzy  dzw o n y, za ch w yca ją ce  p iękn ym  g łosem , 
do g łę b i  duszy  przen ika jącym . O  tych  d zw o n ach  
krą ży  następujące podanie  lu d o w e :  B lisk o  wsi
S z c z o d rz y k o w a  znajduje się  p a g ó re k ,  na k tó ry m  znaj
dują  się ś la d y  za m czysk a ,  a u stóp je g o  m ałe jezioro. 
Za  d a w n y ch  czasó w  p rzech odził  tam podróżny. Idzie, 
aż w tem  naraz s ły szy  najcudniejszą m u zykę .  S p o jrz y  
p o d ró żn y  w  tę  stronę, zkąd ta cu d o w n a  m u z y k a  d o 
chodzi, aż oto  widzi, że po  jeziorze  p ły w a  dw an aście  
d zw o n ó w  i dzwonią. Wzięła ch ętk a  p o d ró żn e g o ,  a b y  
w yło w ić  jeden z tych  d zw onów . U ciął  te d y  gałąź, a 
za ch w y c iw sz y  k lu czk ą  trzeci z k o ń c a  zaczął c iągnąć 
do brzegu. K u  wielkiem u zdziwieniu zobaczył,  ze nie 
jeden ale trzy  d z w o n y  bez ż a d n y ch  trudności d o  b rze 
gu  p łyn ęły ,  ale te inne d z w o n y  z w ie lk iem  trzask iem  
i smutnie a  żałośnie jęcząc, za ton ęły .  T e r a z  d opiero  
zaczął p o d ró żn y  ubolew ać, że nie zaczepił n a jw ię k s z e 
g o  dzwonu, g d y ż  w  ten sp osób  b y łb y  w sz y s tk ie  w y 
ratował. Z a w ie szo n o  potem  te trzy  d z w o n y  w k o 
ściele  S z c z o d rz y k o w s k im , g d z ie  sie dotąd znajdują, a 
te dziewięć innych  s p o czy w ają  na dnie jeziora, c z e k a 
jąc, aż je ktoś  w yb a w i.  A  teraz przypatrzcie  się o b 
razkowi, jak  te d zw o n y  na ziemi i w  pow ietrzu  lecą.

Wyj aśnienie zaklinania złodziei.
Prawdziwe zdarzenie z przeszłego wiekrt. .

Z n ajdow ali  się i znajdują  po dziś dzień oszuści, 
co ta k  zręcznie um ieją  od ludzi w yłu d zać  pieniądze, iż 
będąc złodziejami, przecież uważani są  za uczciw ych. 
R ó ż n y c h  oni d o  t e g o  u żyw ają  sp osob ów , a n ie k ie d y  
ta k  s k ry ty c h ,  tak o sob liw ych , że i najostróżn iejszego 
w sw o je  sidła dostaną. Cóż d o p iero  m ów ić o ludziach 
p rostych , co lada kom u zaw ierzą!  Ci dla  sw ej ła tw o 
wierności, p o d a tek  im n ie jako  opłacają. N a  d o w ó d  
te g o  i ku  nauce niechaj następujące zdarzenie posłuży.

W  p ew n em  m iasteczku  n iem ieck iem  m ieszkał u- 
b o g i  szewc, o k t ó r y m  m ów iono, że umie coś  więcej, 
aniżeli ch leb  jeść, że zna sztuk ę  zaklinania złodziei. 
Z d a rz y ło  się, że do o w e g o  m iasteczka  p rzy je ch a ł  p e 
w ien  p o d ró żu ją cy  uczony, co  nad tern szczególniej 
p racow ał,  a b y  w y k r y ł  całe  g łu p stw o  za b o b o n ó w . T e n  
zapoznał się z drugim  m ężem , co w ie le  o b jech a w szy  
świata, tu nareszcie  osiadł. R o zm aw ia li  ze sobą  p e w 
n e g o  dnia o ró ż n y ch  zabo b o n ach , nareszcie za p yta ł  
przejezd n y m ie jsco w e g o ,  co sądzi o zaklinaniu z ło 
dziei ? Z a w sz e  to .u w ażałem  za n ajw iększe g łu p stw o , 
odpow iedział,  ale przed kilku  m iesiącam i w y d a r z y ł  mi 
się p rzy p a d e k ,  k t ó r e g o  sobie do dziś dnia w ytlu  ma- 
c z y ć  nie m o g ę .  W  w ielk i  tydzień  u krad zion o  mi 
w  ciżbie ludu srebrną szpadę. M a rk o tn o  mi b y ło  i 
p rzyszed łszy  do  dom u, opo w ied zia łem  to mojej g o 
spodyni.  „ O !  zaw ołała , b y łe ś  mnie pan chciał usłuchać, 
to się z g u b a  znajdzie. T a m , het, na sam y m  ko ń cu  
przedm ieścia ,  m ieszka cz ło w ie k  p o d eszły .  T e n  się 
panu o szpadę w ystara , bo  on um ie zaklin ać  złodziei. 
1 mnie u krad zio n o  n ied aw n o  pociórki w  kościele. 
P o szła m  d o  niego. Z a k lą ł  z łod zieja  i b y ły  paciórki. “  
C ie k a w o ś c ią  zd ję ty  udałem  się do o w e g o  człow ieka. 
D o b rz e  już b y ł  po d starza ły .  W łaśnie  sporządzał ko.

! m uś buty, bo  b.yl sze w ce m  z profesyi, ale n ied aleko
I zaprow adził  s w o ję  d o skonałość ,  b y ł  takim  partaczem ,

0 jak ich  nie trudno. Z  pozoru sądząc, zd aw ał mi się 
b y ć  p o czc iw ym . P ow ied zia łem , po com  przyszedł.
, ,H o! jużcić ja to umiem n au czyć  złodzieja rozum u; ale 
nasi ks ięża  nazyw ają  to g łu p stw em , naw et pod g r o ź 
bą zakazali mi tego. “ — , ,E j!  niech tam, bo tam  ksiądz 
będzie  o tem wiedział; w y n a r o d z ę  za t o . “  , ,Nu, prze- 
b ąkn ął szewc, wnijdź ty lk o  pan do ko m o ry ,  ty m c z a 
sem, nadejdzie złodziej. “  U słu chałem . Z a m k n ą ł  za 
m ną drzw i i m ruczał sob ie  coś w  izbie pod nosem ; 
w reszc ie  zaw ołał  na mnie i o d d ał  mi szpadę. Z d z iw io 
n y  d a w a łe m  mu b ite g o  talara. N ie  chciał ty le  p r z y 
jąć i prosił  o m ałą jałmużnę. D ałem  z ło tó w k ę  s c h o 
wał. —  O s o b liw y  człow iek, p o w ie  niejeden, brać k i e 
d y  dają, im więcej, tem  lepiej. B y ł  to zapew n ie  j e d 
nakże p o c zc iw y  starzec, k ie d y  za ta k ą  sztukę  ty lk o  o 
małą prosił jałmużnę. W  tem  to, pow iadam , b y ła  j e 
g o  w ie lka  ostróżność, dobrze w y m y ś lo n a  filuterya. 
U b ó stw e m  on sw o je m  mami! głupich  o c z y . — T o  mnie 
s a m e g o  spotkało, co pan o tem m yśli ? T o  w szystko ,  
mój panie, rzekł i dla  mnie jest za ga d k ą.  A le ,  nie 
zawadzi p rzekonać  się o tem, w y b ie r zm y  się k ie d y  do 
te g o  cu d ak a .  I p e w n e g o  w ieczora po z!i do  n iego . 
N a d  sp o d ziew an ie  zastali u szew ca  n ieznajom ego, 
którem u u krad ziono trzcinę z ę jd o t y m  kutasem . S ze w c  
rozum iejąc, że n ow i p rzy b y w a ją  jałm użnicy, pew ien  
swojej sztuki, nie zm ięśzał s ię  b yn ajm n iej;  z m ia rk o 
w a w s z y  jed n a k,  że to niedow iarki,  kazał w szy stk im  
p r zy b y ć  za dw ie go dzin y , o b iecu jąc ,że  złodzieja  w y k r y 
ją. N a rozkaz pański ustąpili, a  za d w ie  g o d z in y  s ta 
nęli znow u. S z e w c  postaw ił  g a r n e k  w o d y  na stole, 
wziął k o p y s tk ę ,  i m rucząc niezrozum iałe słow a, s z y b 
k o  nią mieszał. W s z y s c y  byli  ciekawi, co  to będzie 
za po lew k a.  N areszcie  czarn oksiężn ik  zaw oła ł:  Moi
panow ie, jak jest  tu s z y b k o  młęszam w  g arn k u , ta k  
s z y b k o  le c ie ć  musi złodziej, i led w o  d o m ó w ił  ty ch  
słów, p rzy lecia ł  pod o tw a rte  o k n o  za d y sza n y  p o rw isz
1 wrzucił d o  izby trzcinę. G d y  zaś w sz y s c y  ku  okn u  

> zwrócili  oć.zy, szew c po trzyk ro ć  u d e rz y w s z y  w  stół,
zaw oła ł:  nie kradn ij!  Złodziej, mając tw arz  chustą  z a 
krytą, k rz y cz ą c  przeraźliw ie, b ła g a ł  o przebaczenie, a 
sko ro  u słyszał od szew ca  te s ło w a : , ,idź w  pokoju, “  
w  o ka m gn ien iu  zniknął. N ieznajom y, d a w szy  s z e w 
cow i nagrod ę, z p o c iech ą  odszedł, a  nasi dwaj p a n o 
wie, w y s z e d łs z y  zadziwieni, pom yśle li  sobie: tu j e d 
nak b y ć  musi jak ieś  o szukań stw o. J a k ie  ? p roszę  s o 
b ie  nateraz o d g a d n ą ć ;  ja później odkryję .

P rzerw a liśm y o p ow iad an ie  za p y ta n iem : , , ja k to
ó w  szew c oszukiw ał ludzi “ , b o  że oszukiw ał, to w i 
doczna. M o że  niejeden czyte ln ik  do szed ł  ta jem nicy, 
je d n a k  z o b a c zy m y , jak  jej do szed ł  p o d r ó ż n y .— W  k i l 
ka dni p o  ostatniem  o dw iedzeniu  zaprosił  p o d ró ż n y  
szew ca  d o  s iebie  i zaczął z nim rozm aw iać o sztuce z a 
klinania  złodziei.  Z  początku  nie m ó g ł  b y ć  ani g łu 
pi, ani m ą d ry  z je g o  m ow y, b o  szew c nie m yśląc  p o 
w iedzieć p raw d y , p ló t ł  mu koszałk i opałki,  dodał na
reszcie, że tej sztuki nauczył się od p e w n e g o  c y g a n a ,  
i że to nie k a ż d y  człow iek  jej m oże się n a 
uczyć; d o  te g o  trza się  rodzić  pod p ew n ą g w ia z 
dą. —  , ,0 /  ptaszku! zaw ołał  su ro w o  podróżny, takich 
g łu p stw  mi nie baj; znam ja się na nich, są to w y k r ę 
ty ;  tyś  oszust! Słuchaj! jeżeli mi szczerą  w yja w isz  
praw dę, w ysta ram  ci s ię  o w sp arcie ;  ale jak  mi b ę 
dziesz ko m in k i w yw ija ł,  kłam ał, to b ą d ź  pew ien, że 
o tobie  jako  oszuście  zw ierzchności d o n io sę . S z e w c,  nie 
spodziew ając  się takiej łapki, pobladł ze strachu; a  w i
dząc, że to nie przelew ki,  nuż w  p o k o rę :  , , 0  jaśnie
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o ś w ie c o n y  panie, zmiłuj się n ade mną! —  za w o ła ł  na 
k lę c z k a ch  —  nie g u b  mnie! już p o w iem  w s z y s tk o :  ja 
nie um iem  zaklin ać złodziei, to jest  ty lk o  m oje  oszu- 
kań stw o, b ied a  m nie d o  te g o  p rzyw iod ła . Mam ta
kich  ch ło p akó w , co  krad n ą i d o  m nie p rzy n o szą  a nie 
z b y w a  mi i na takich  ludziach, co  w ierząc w m oję sztu
kę, o d k rad zio n ych  do dom u m e g o  posyłają . Plotę 
trzy  po  trzy, jak  pan słyszałeś  i n iby  to zaklinaniem  
zm uszam  złodzieja d o  oddania cudzej w łasności; a le  się 
przyznaję, że to nam ow a, b o  g d z ie b y  cz łow iek  takie  
r ze czy  potrafił,  a le  B ó g  widzi, że nic sobie nie z a trz y 
muję, w szy stk o  oddam . “ —  „ A  jak  okrad n ą  k o g o

W  I E  Ś C I Z
Piękna uroczystość. W  szkole męskiej imienia E lżbiety 

we Lwowie obchodzoną była piękna uroczystość uczczenia pat. 
św. Jana  z K ęt. Po uroczystym nabożeństwie w kościele św. 
M ikołaja udali się uczniowie z swymi nauczycielami do szkoły, 
gdzie przemówił do nich ksiądz katecheta Alojzy Czajkowski, 
który w nader gorących słowach podniósł znaczenie św. Jana 
z K ęt jako patrona szkolnego. N astępnie odbyły się deklamacje, 
śpiewy uczniów, które wypadły bardzo dobrze. Radny miasta 
Lwowa p. Apolinary Stokowski zakończył tę piękną uroczystość 
stosowną przemową wzywając uczniów do naśladowania patro
na szkoły tj. do pracy-, unikania kłam stwa i posłuszeństwa w zglę
dem starszych.

W iec katolicki w Sewilli. Kwestya doczesnej władzy pa
pieża raz jeszcze będzie podjęta z okazyi rozprawy jednego z pro
fesorów uniwersytetu madryckiego, o papieżu jako najszczerszym 
obrońcy klas robotniczych. Przyw rócenie zatem władzy docze
snej papieża byłoby najpomyślniejszem dla kwestyi socyalnej. 
Następnie zebrali się biskupi w pałacu arcybiskupim, ady zasta
nowić się głębiej nad bardzo ważną sprawa, co do której zacho
w ana być ma najściślejsza tajemnica.

N a ostatniem zgromadzeniu wiec przyjął i potwierdził rezo- 
lucye, według których uchw alił: 1) Zwalczać szkoły bezwyzna
niowe (sekularyzowane); 2) Zawiązać kom itet katolickich adwo
katów, którzyby pozywali do trybunału dzienniki znieważające 
religię katolicką; 3) Postarać się o reformę kodeksu, aby karani 
być mogli autorowie pism obrażających religię i duchowień
stwo; 4) Żądać wolności nauczania tydko na korzyść stowarzy- 
szeń religijnych; 5) Żądać przywrócenia cenzury teatralnej; 6) 
W iec potwierdził też projekt zaprowadzenia stempla dzies ięcio- 
centesimowego, z którego dochód byłby przeznaczony wyłącznie 
dla papieża. Znaczek taki ma być naklejany przy wydawaniu 
wszelkich dokumentów z różnych korporacyi religijnych oraz 
aktów ślubnych i m etryk chrztu.

W iec katolicki postanowił także, aby najbliższy wiec zwo
łany był do W alencyi, dalej, aby urządzona została pielgrzym 
ka do Rzymu w roku 1893 z okazyi biskupiego jubileuszu pajiie- 
ża i aby przesłać poselstwo z wyważeni wierności dla królowej 
regentki i Leona X III. Usiłowania liberałów, aby zakazać ka
tolikom okrzyku „Yiva el Papa Re!“ spełzły na niczem. Mini- 
steryum oświadczyło, żc okrzyk ten nie może być zakazany.

W edle najnowszych statystycznych sprawozdań ludność gu- 
bernii podolskiej przeniosła o kilkanaście tysięcy pogłowie żeń
skie, bowiem na 2,661,613 mieszkańców, przypada 1,338,336 
kobiet.

Cały W iedeń mówi o nagłym  obłędzie młodego Coburga. 
Rył on synem najstarszym  księcia Augusta, a wnukiem zm arłe
go cesarza Brazylyi i domniemanym następcą brazylijskiego tro
nu. Młody Pedro—takie imię nosi książę—wychowowai się te-

nie twoi, i o k r a d z io n y  przyjdzie  do ciebie, za p yta ł  p o d 
różny, jakżeż  się w te d y  w y k r ę c is z ? "  -—  „ H a ,  nu, ja ś 
nie panie —  od p ow ied ział  szewc, w t e d y  m ówię, że z ło 
dziej już za siódm ą granicą, i że tak  d a leko  sztuka m o 
ja nie s i ę g a ."

Iluż to jeszcze znajduje się takich  c iem nych  ludzi, 
że g d y  im co zginie, nużci do mądrej b a b y  p o  radę, 
k t o b y  to u krad ł?  ja k b y  z g u b ę  zn aleść?  a  m ąd re  b a b y  
p lo tą  banialuki; oni zaś w ierzą i d r o g o  opłacają  sw o je  
g łu p stw o , bo  zabo b o n em  i datkiem , a to c z y s te  oszu- 
kaństw o/

Ś W I A T A
dy tak, jak  tylko panujący przyszli wykonywać się zwykli i żył 
cały tą myślą, że zasiędzie kiedyś na tronie wielkiego mocar
stwa. N agle urodził się bliższy spadkobierca korony brazylij
skiej, którą zresztą strącono z gtowy cesarza. Książe Pedro 
odczul to nader silnie, tak, iż zaczęto się obawiać melancholii. 
Zam yślał się aż do zapamiętania, wpadał ksiaże w drażliwość 
w najwyższym  stopniu, aby znowu pogrążyć się w czarną noc 
posępnych dumań. W iele lekarzy, między innymi słynny Krafft- 
Ebing, obserwowało księcia, prędzej jednak, niż się spodziewa
no, katastrofa nastąpiła. Książe powróciwszy z konnej przejaż
dżki i zsiadłszy z konia przed pałacem, porwał się nagle i pod
biegł na czwarte piętro, gdzie ukazawszy się w otw artem  oknie, 
zdradzał wcale nie dwuznaczną chęć rzucenia się na dół. Za
wezwano straż ogniową, która rozciągnęła pod pałacem płótna 
ochronne, a księcia udało się wreszcie nakłonić do otwarcia i 
wpuszczenia zamkniętego na klucz pokoju. Bez oporu dał się on 
zawieść do zakładu, gdzie doktorzy robią nadzieję uleczenia pa-' 
cyenta. Książe Pedro Saclisen-Coburg Gotha liczy obecnie la t 26.

Milan, były król Serbii, wkrótce zapewne stanie się bohate
rem końca X IX  wieku, w jakiej kilkotomowej, okropnie pięknej 

.  historyi, pomysłowego pisarza. O bfitują też ostatnie lata ex- 
króla w takie epizody, w taki szereg wybryków i fantastycznych 
awantur, że nie dziwimy się zgoła nowej pogłosce, jakoby tenże 
miał zawrzeć związki małżeńskie. Przyszłą m ałżonką ex króla 
ma być podobno córka jednego z bardzo bogatych serbskich bo
jarów. Milan następnie po ślubie starać się będzie o pozyska
nie na nowo indigienatu i wstąpi do armii rumuńskiej jako — 
p u ł k  w n i  k! Jest to zawsze zacięcie bardzo rycerskie!

W Antwerpii czynią przygotowania do wystawy powszech
nej w r. 1894. W  Paryżu  przed tygodniem  otworzoną zosta
ła  wystawa międzynarodowa marek pocztowych.

Ulicą Krakowską we Lwowie jechał parobek pana Stadt- 
muehlera z wozem wyładowanym flaszkami i gąsiorami z wi
nem. Licho chciało, że pękły sprychy u wozu, który się w y
wrócił i zawartość swoją na środek ulicy wysypał. Był to trzask 
szkła połączony z bulgotaniem złocistego płynu, m iły dla ucha, 
przyjemny dla oka, woniejący dla nosa, bo winne potoki rozpły
nęły się po ulicy i roznosiły do koła aromatyczne zapachy. 
Gdzie okiem rzucił, widać było austryaka z utrąconą szyjką, po
dziurawionego węgrzyna, tam znowu pękniętego gąsiora, z któ
rego sączy się krwiste bordeaux lub kapią kroplami „lacriinae 
Christi“ . Żydkowie widzowie podnieśli na ten widok zgiełk o- 
kropny, i rachowali między sobą, ile by to z tego wina było ro- 
bochem, gdyby się nie wylało, i naliczyli bużo, bardzo dużo, a 
wyliczyli jeszcze więcej, gdy im przyszło na myśl, że to wino 
można było do połowy zmięszać z wodą i za jeszcze droższe 
pieniądze sprzedawać. Takie kombinacye i kalkulacye słyszał 
sj n.wczdawca. Szkoda pana Stadtm uehlcra jest dość zna*
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czną, a korzyść z niej odniosły tylko psy, które chciwie zlizywa |
iy  wino ż ulicy. W  razie gdyby z tej psiej libaeyi w ynikły 
tv nocy psie burdy i awantury, nieomieszkamy o teru donieść.

W  d. 2 października r.b. odbyła sir; w Rzeszowie, w Grali- 
cyi, bardzo poważna uroczystość odsłonięcia pomnika dla poleg
łych w roku 1863, pomysłu i dłuta p. Czuby z Tamowa.

Po nabożeństwie źalobnem w kościele farnym, gdzie obok 
pięknie przybranego w emblemata narodowo polskie katafalku, j
zebrali się wszyscy, przybyli z Krakowa i Lwowa oraz z okolicy 
uczestnicy walki o niepodległość, udano się na cmentarz rzeszo
wski. ;

Tu oczom obecnych przedstawił się wspaniały pomnik, zło
żony z nagromadzonych złomów skał, nad któremi wznosi się |
krzyż cierniową otoczony koroną, u jego stóp zaś wieniec lauro
wy, a obok orzeł biały, który wpatrzony -w goclla męczeństwa 
próbuje swych skrzydeł, by stargać krępujące go łańcuchy i i
wzlecieć wysoko do swobopy i wolności.. N a podstawie widnie
je napis: „Za wolność i ojczyznę poległym!*1

Ks. Gryziecki pobłogosławiwszy pomnik przemówił w sło
wach pełnych namaszczenia, wyliczając szereg nieszczęść Polski 
i budząc otuchę nieustawania w sprawiedliwej a koniecznej 
walce z uciskiem.

N astępnie z ibral głos -włościanin, Kuba Bojko, wójt gm in
ny z Gręboszowa. Mowa ta rozumna a przecudnie piękna, w li
stach syna wioski brzmiała proroczo. Słuchacze w najwyższym 
zachwycie słuchali jej, tam ując oddech w piersiach. Niepodo
bna nam podać takowej w całości, streszczamy więc ją. Bojko 
osnuł takową na podaniu z rzymskiej historyi, opowiadając o 
cenzorze, który przybył raz do Rzymu i zawezwawszy prefekta) 
.kazał sobie przywołać wszystkich miejscowych poczciwych lu
dzi. Prefekt spełnił rozkaz i zaprowadził go  na cmentarz a u- 
kazując mu mogiły rzekł: „Tam są ci poczciwi?** Z tego zwro
tu Bojko rozwinął dalej apostrofę, że w obecnych czasach na
wet między nami znajdują się tacy, których uczciwość narodo
wa a tem samem i patryolyzm  ułedzby mógł pewnemu niodo 
wierzaniu.

Nareszcie zakończył temi słowy:
„K tóraż potęga, pytacie, ma zdruzgotać kamień, który na

szą ojczyznę gniecie, gdzie ta  siła, co m ogłaby pokonać owego 
olbrzyma północy, o którym  powiedziano, że ma głowę w Pe 
tersburgu, a ręce we wszystkich gabinetach europejskich? Siła 
prawdziwa jest między prostym ludem wiejskim i w decydują
cych chwilach glos wyjdzie od niego. Siła ta  dotąd jest jeszcze 
uśpiona, a niczem jej zbudzić nie można, tylko podnosząc lud 
z nędzy moralnej i materyalnej! Ty Polsko! wierz w sukmany 
i w te niskie chaty, skąd nasz K iści uszko na twą wieczną 
chwalę, kosami zbrojne wywiódł plemię, śmiałe, co jak  na go
dy biegło na arm aty — a żyć będziesz!**

Uroczystość zakończona została wspólną biesiądą.

P ro jek t kolei elektrycznej z Paryż i do M arsylii wypraco
wali inżynierowie Bonneau i Desrozier. Kolej projektowana ma 
przebiegać 150 kim. na godzinę, czyli, że czas jazdy między 
wspomnianemi miastami z 15 godzin byłby zredukowany na 4.

„Stowarzyszenie antypapieskie** zwołało na 23 października 
zgromadzenie, celem zaprotestowania przeciw wyborowi katolika 
Knilla lordem-majorem Londynu. Zgromadzenia zakończyło się 
ogólną bójką, a polieya rozpędziła zebranych.

W ykup kolonii żydowskich. Rząd rosyjski postanowił ure
gulować kolonie żydów, i przenieść ich do miejscowości, do któ
rych są zaliczeni. W arunki tego są następujące: Rodziny ży 
dowskie prowadzące porządnie i korzystnie gospodarstwa, będą 
złączone w jedną kolonię. Inni, pojedynczo gospodarujący, u- 
stąpie muszą krajowym  osiedleńcom. Rząd wykupuje gospodar
stwa i oddaje je Rosyanom a cenę wykupu rozkłada na raty.

K atastrofy w górach zdarzają się obecnie, przy wejściu w 
modę sportu górskiego, dość często. W  czasie ubiegłego sezo

nu jak  oblicza specyalny dziennik austryacki, zabiło się w gó
rach 32 osób, poraniło 10.

Uroczystość na cześć Kolumba, odbyła się w Petersburgu 
w d. 25 października r.b. na posiedzeniu taw arzystw a geogra
ficznego.

Zamach dynamitowy. W  kopalni Kruppa pod Betzdorf, 
gdzie w ostatnich czasach uwolniono od zajęcia 300 robotników 
z 1,000, urządzono zamach dynamitowy, podkładając dwa nabo
je pod dom dwupiętrowy. W ybuch nastąpił uszkadzając budy
nek. Sprawców energicznie poszukują.

Straszliwy wypadek zdarzył się w Berlinie. Chłopiec w ho
telu „Bellevue“, wyciągnąwszy za pomocą windy jedną z pań na 
drugie p iętro , pociągnął widocznie za niewłaściwą linę tak nie
szczęśliwie, że porwanemu z impetem winda odcięła głowę od 
tułowia.

Z więzienia w Żytomierzu wydostało się 20 najniebezpiecz
niejszych zbrodniarzy i utworzyło bandę rozbójniczą. Ja k  do
noszą telegraficznie do Berlina, banda ta  zamordowała już kilka 
osób i popełniła wiele rabunków. Prawdopodobnie grasować 
będą rabusie swobodnie, boć przecie kruk krukowi oka nie w y
dziobie, ręka rękę myje, a swój swego strzeże....

Pow rót emigrantów. Z nad granicy rosyjskiej sygnalizują., 
że emigranci bukowińscy tłumnie w racają  do kraju skarżąc się 
na niegodziwe i niesumienne postępowanie z nimi władz rosyj
skich.

Z P aryża  donoszą, że ponieważ w roku 1897 przypada 13- 
wiekowa rocznica przyjęcia przez Anglię wiary katolickiej pod 
rządami króla św. E thełberta, biskup z Northampton, w którego 
dyecezyi znajduje się kaplica św. króla, postanowił rozpocząć 
budowę wspaniałej św iątyni pod wezwaniem pierwszego katolic
kiego króla Anglii. Ojciec św. osobnym listem pochwalił ten 
zamiar, w yrnżijąc nadzieję, że dawna „W yspa Świętych** wróci 
niezadługo do dawnej swej wiary.

Ks. M. Możejewski, misyonarz polski z Brazyli, o którego 
wstąpieniu do zakonu OO. Reformatów w Krakowie niedawno 
pisaliśmy, przeznaczony zoztał przez w ładzę zakonną na kazno
dzieję do Przem yśla w Galicyi, dokąd wyjechał w dniu 24 z.m. 
Ks. Możejewski był już niegdyś w zakonie OO. Reformatów 
w Królestwie Pulskiem lecz po kasacie klasztorów udał się jako 
wygnaniec do Ameryki północnej w r, 1864 i tu pracował 
wśród ziomków naszych aż po koniec r. 1890. N astępnie z po
czątkiem r. 1891, mimo bardzo późnego wieku i słabego zdrowia 
udał się własnym kosztem nie na posadę, lecz na misye do Bra- 

| zylii, aby ratować rodaków pozbawionych wszelkiej niemal po
mocy religijnej. Objechał A rgentynę, Rio Grand do Sul, Curi- 
tibę, zwiedził całą prawie Brazylię, wielką jak Europa, wyszu
kując polskich kolonij. W iek i siły nadwątlone nie pozwalały 
mu prowadzić misyonarskiego zawodu, wrócił więc do kraju po 
16 miesięcznej misyi i skończył powrotem do zakonu, który nie
gdyś mimowoli opuścić mu przyszło.

W łaściciel domu — zamiatacz ulic — żebrak. Ubogo u- 
brany starzec 82 letni, Jan  Koch, staw ał przed sądem we W ie
dniu, oskarżony o żebranie. Biedny starzec tak przed sądem mó- 
m ił: „Lepszej doli kiedyś zaznałem... Jestem  obywatelem tego 
miasta, miałem dawniej duży handel win i straciłem, na tym  
handlu. Dostałem  tedy miejsce zamiatacza ulic. Przez ośm lat 
z tego uczciwie się utrzym ywałem  razem z moją żoną chorą. A 
kiedy w październiku zeszłego roku przy zamiataniu ulicy ze 
zmęczenia upadłem na ziemię bezsilny, straciłem  miejsce. Iiobi- 

I łem tedy papierowe cygarniczki. W  dniu, kiedy mnie areszto
wano, miałem tutki gotowe, brakowało mi tylko piór gęsich za 
kilka centów. I  wtedy to, panie sędzio, ztciężkiem sercem, po
raź pierwszy w życiu odważyłem się poprosić bliźnich o ten dro
bny datek, aby skończyć cygarniczki — i aresztowano innie....** 
Sędzia uwolnił starca, gdyż rzeczywiście przeszłość jego była
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nieposzlakowana, a nie żebrał ze w strętu do pracy, lecz by skoń
czyć robotę by na chleb dla siebie i dla staruszki chorej żony 
swojej zarobić.

W  sobotę 12 bm. przybył carewicz rosyjski do W iednia. 
N a peronie powitał go cesarz austryaeki, arcyksiążęta i ciało 
dyplomatyczne. Po powitauiach udali się.z gościem do burgu. 
Dzienniki wiedeńskie upatrują w tych odwiedzinach tylko akt 
zwykłej grzeczności, można je jednak uważać za objaw zbliże
nia tych państw  do siebie i stosunków mniej naprężonych,

N a Nowofunlandyi zawiązało się towarzystwo, które do
starczać będzie lodu z płynących z oceanu Północnego skał lo
dowych.

N a rzece W ołdze przewozi się rocznie około 50.000 ton na
fty. Transport odbywa się w uszkodzonych często łodziach tak, 
że 3 procent przeciętnie nafty  spływa do rzeki, W skutek tego 
woda rzeki tej, największej w Europie, taką ilość nafty zawiera 
że ryby czuć naftą i bardzo wiele ryb ginie w rzece. Podczas 
wylewu rzeki na całych przestrzeniach czać naftę, która wpraw
dzie zabija wiele szkodliwych owadów, lecz nie korzystnie, jak 
powiadają, wpływa na urodzajność gleby.

W  przeciągu ostatnich 12 miesięcy wyemigrowało z jedne
go tylko m iasta kanadyjskiego Toronto 4000 przeszło osób do 
Stanów Zjednoczonych. A potok wychodźtwa kanadyjskiego 
wzbiera z dniem każdym. Zdaje się, że Stany Zlednoczone za
anektują wkrótce ludność kanadyjską, chętnie Kanadę zostawia
jąc  Anglikom.

Generał Dudds kazał wystrzelać wszystkich europejczyków, 
którzy walczyli po stronie Dahomejczyków. Między tym i było 
trzech N iem ców , jeden Belgijozyk i jeden Anglik. W szyscy 
prawdopodobnie uciekinierzy z Kongo. Niem cy wrzeszczą 

niebogłosy po swoich dziennikach na naruszenie praw m ię
dzynarodowych, jak gdyby Francya w czasie wojennym nie mia
ła  zupełnej słuszności karać łotrów, którzy na jej szkodę stają 
na czele dzikich hord nieprzyjacielskich.

Z  A M E R Y K I .

Pogrom ca wężów „profesor” Johnson w H uberta Muzeum 
w Nowym Yorku o mało nie stał się ofiarą własnej nieostro
żności w obchodzeniu się ze swoimi gadami. D la nich to pan 
„profesor” sporządza dwa razy w tygodniu zimną kąpiel. W łaś
nie miał on wyjąć z kąpieli dusiciela długiego na 1(5 stóp spro
wadzonego z Liberyi, z Afryki i wezwał do pomocy kolegę „pro
fesora” Muellera. Ten nie dość silnie przytrzym ał węża, znie
cierpliwionego za długą nieco kąpiółką i gad jednym  rzutem o- 
w inął swemi splotami Johnsona. W śród okropnych uścisków 
tw arz Johnsona pośmiała, oczy krwią nabiegły i stracił przyto
mność. Pospieszyli mu z pomocą i uwolnili ze strasznego poło
żenia. P an  Johnson utrzymuje, że boa połam ał mu żebra i 
stracił już zamiłowanie do swego kunsztu i postanawia zawód 
zmienić.

George H. Fountain, w okolicy m iasta Plainfield, N. J ., od
kopał w ostatnich dniach skielet zupełny dużego bawołu. Są to 
pierwsze kości bawoła kopalnego znalezione na wschód od jezio
ra Erie w Pennsylwanii. Pan Fountain od dłuższego czasu zaj
muje się w tam tych stronach wykopaliskami i przyszedł do 
wniosku, że tam były kiedyś osady ludzkie, co dalsze poszukiwa
nia sprawdziły, znalazł bowiem ślady dobrze urządzonego cho
dnika tudzież czaszki i kości ludzkie a także broń. Szkoda, że 
dzienniki zbyt krótką podają o tem wiadomość, szczególnie cie- 
kawem byłoby, do jakiej rasy należeli ci ludzie.

W  menażeryi baltimorskiej zachorował jeden z pięciu lwów 
i to największy. P an  Boon, właściciel m enażeryi i pogromca 
zwierząt wezwał weterynarza, który zastosował choremu zwie
rzęciu elektryczną kuracyą. W yprowadzono lwa z klatki, w łożo

no na szyję gruby łańcuch, związano łapy i puszczono prąd gal
waniczny. Spoczątku lew zachował się spokojnie, w miarę jak 
wzmagano napięcie prądu, zwierz stawał się niespokojnym, a 
kiedy całą siłą puszczono elektryczność, lew zerwał się na ró
wne nogi a rycząc przeraźliwie roztrącił obecnych. Naraz 
wszystkie lwy poczęły ryczeć dopóki prądu nie zatrzymano. Pan 
Boon uspokajał podrażnione zwierzęta łagodnym głosem a za
dawszy choremu sporą dozę arszeniku, odprowadził pacyenta do 
jego towarzyszy.

W  Orange, Mass., zastrzelił się w zeszłą sobotę G. H. H ar
ris, pastor protestancki. Powodem samobójstwa m iała b y ć—m i
łość nieszczęśliwa.

W łaściciel cyrku w Chattanooga, Tenn. przegrawszy
wszystkie pieniądze w zakłady na wybór Harrisona, na no w ą
propozycyą postawił swego słonia „Show” w zakład. Przegrał 
oczywiście wszystko przez wybór Clevelanda, a więc i owego 
słonia, dumę i chlubę swego cyrku. Słoń przeszedł na własność 
pana H. Devine’a, który sam nie wie, co z tym  fantem  zrobić. 
N a razie zajęła się partya demokratyczna pomieszczeniem tego 

j  poważnego olbrzyma, a co dalej nabywca z nim pocznie - - nie- 
| wiadomo.

j W  Brooklynie 12 bm. pożar zniszczył składy bawełny zrzą-
| dziwszy szkodę na pół miliona doi.

i  Oryginalne przedstawienia.—Przedsiębiorca linii kolejowej
: Louisviile-Albany przem yślając, czemby zastąpić wieżę Eiffla
| na wystawie w Chicago, wpadł na oryginalny pomysł. Zamyśla
; on urządzić przedstawienia zderzenia się dwóch pociągów dla
| widzów żądnych tej emocyi. Projektodaw ca obliczył, że każde
| takie przedstawienie kosztować będzie 2.500 dolarów, ale opłaci
| się dziesięciokrotnie. Ponieważ jednak zderzenie ma nastąpić

między pociągami osobowemi, ciekawą jest rzeczą, kto się ze
chce podjąć roli podróżnych.

| Jay  Gould wypielęgnował roślinę na wystawę do Chicago
| na 34 stóp wysoką.

W  Soratonic, Pa. będzie w tych dniach obchodził ks. biskup 
0 ’H ara 50-letni jubileusz kapłaństwa.

Panna Kuehne Bereridge, rzeźbiarka w New Yorku, robi 
i biusty Grovcra Clevolanda, Stevensona i innych dostojników.

Je s t ona córką byłego gubernatora stanu Illinois.

W edług sprawozdań towarzystw kolejowych przewieziono 
w ostatnich 5 miesiącach z Alic, Tex., 300 wagonów kości zwie- 

| rzęcych. Ponieważ kości z 500 sztuk bydła w ypełniają jeden
i  wagon, więc przewieziono kości 150,000 sztuk bydła, które padło

wskutek niezwykłej posuchy w południowo-zachodniej częśe1 
stanu Texas nad rzeką Rio Grandę. W iele tysięcy ton kości le
ży jeszcze na preryaoh. W  czasie posuchy wypędzono 80,000 
sztuk bydła na wypas do Indian Terytoryum .

Towarzystwo kolejowe „Penusylvania” robi próby oświetle
nia toru kolejowego za pomocą św iateł elektrycznych umieszczo
nych na słupach telegraficznych wzdłuż całej linii. Osobne 
motory będą w ytw arzały elektryczność.

W iec katolików odbył się niedawno w Nowym-Yorku w A- 
meryce, na którym żądano przywrócenia świeckiej władzy Stoli
cy św. Żądanie przyjęto grzmiąeemi oklaskami.

Trzech murzynów pracujących przy budowie mostu Belle- 
fontaine nad Mississippi koło Alton, 111., znalazło śmierć w szcze
gólniejszy spobób. Pracow ali oni w skrzyni 70 stóp pod pozio
mem wody. Sznurem sygnałowym dawali znać o braku 
świeżego powietrza, które parowa maszyna im dostarczała. Za
pomnieli jednak biedacy dać znaku, żeby zaprzestano wciskać 
powietrze, lub nie umieli sobie poradzić w dawaniu haseł. N a
cisk powietrza tedy tak byt silny, że nieszczęśliwi zginęli.

Olbrzymia statua wolności w porcie uowo-yorskim, oświe - 
■, cana w nocy św iatłem  elektryeznem nie przestała być dla mie"
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szkańców Nowego Yorku jakąś ciemną istotą i zewsząd dają się 
sfyszeć glosy „więcej św iatła“. Postawiono tedy boginię wol
ności podwojoną silą elektryczności rozpromienić. N adto po
stanowiono głowę jej otoczyć z elektrycznych gwiazd koroną.

Z  D E T R O I T .

R o d a c y !  Z bliża  się dzień w ie lk i  w  dziejach na
szych, dzień p a m ią tk o w y  w historyi narodu n a szego  
— dzień 29 listopada. 1 kom u ż z nas na w spom nienie  
dnia  tego , ku lm icy jn e g o  punktu w zapasach ujarzm io
n e g o  narodu z m ocarzem  północy, narodu, co jak  t y 
tan zerw a ł się i ta rg a ł  kręp u jące  g o  w ięzy , kom uż 
z nas nie zabije  serce  silniej w  piersi i nie poczuje 
w sob ie  is k ry  p a try o ty z m u  i czci i szacunku dla o jcó w  
naszych, k tó rzy  przed p ół  w ie k ie m  k r e w  i życ ie  i m ie 
nie nieśli na ołtarz O jczy zn y ,  b y  ją  z niewoli, b y  ją 
z kajdan w r o g ó w  w yrw ać?  P a m ią tk ę  dnia t e g o  ob- 
b chod zi  się ja k o  św ięto  narodow e, g d z ie  t y lk o  p o lsk a  
m o w a rozbrzm iewa, g d z ie  ty lk o  iskra  uczucia n a r o d o 
w e g o  w piersiach nie w yg a sła .. .  I m y — -w D etro it—  
ja k  w  latach poprzednich, święcić  b ęd ziem y ten dzień 
uroczyście. O b ch ó d  od b ęd zie  się dnia 24 listopada na 
M ich igan  A v e .  w n astęp ującym  p o rzą d k u : 0  g o d zin ie  
9 rano w ym arsz  z parafii śvv. W o jc ie ch a .  O  godzinie  
11  nabożeństw o so len n e  w k o ście le  św. Kazimierza. 
W ieczo rem  w hali F a ffe it  ‘a zebranie, na k tó rem  w y 
g ło szo n e  będą m o w y, dek lam acye, chór o d śp ie w a  p ie 
śni p a try o ty czn e  a u ro czy sto ść  zako ń czą  ż y w e  obrazy.

O b ch ó d  urządza cała tutejsza Polonia. B y ło b y  
d o  życzenia, aby  w sz y s c y  r o d a c y  wzięli udział w tej u- 
roczystości narodow ej.

Dnia I I  bm. przy  krzyżowaniu się Centralnej kolei Michi
gan, niedaleko Livernois i Dix Aye. został strażnik kolejowy |
Mc, Pherson tak nieszczęśliwie przejechany, że stracił obie no
gi. Amputacya odbyła się szczęśliwie, ale m ała jest nadzieja, i
czy 64 letni człowiek—tyle la t ma nieszczęśliwy—Wyzdrowieje, i

Libbie Johnson upadł, jak  powiada, na uszkodzonej drodze, 
dnia 29 zm. na ulicy Franklin  tak  nieszczęśliwie, że złamał so
bie ramię, za co dostał i i  bm. z rady gminnej odszkodowania 
2000 doi. I

Sześć koni udusiło się 11 bm. podczas pożaru siaiui pod N.
147 ulicy 12. i

Panteon.'
(Patrz ryc in ę  na str. 762.)

M ów iąc  o u ro czysto śc i  W sz y stk ic h  Ś w ię tych  
w sp o m n ie liśm y o P anteonie .  P o d a je m y  teraz ryc in ę  
te g o  o lb rz y m ie g o  g m a c h u  i k ró tk ą  o nim w zm iankę. 
N a le ż y  on do na jw sp anialszych  z a b y  tk ó w  sta ro ży tn o 
ści rzym skiej. S ta n ą w s z y  przed  tym  g m a ch e m  w idzi
my, na p o rty k u  sp o czy w ają cy m  na 32 o g ro m n y c h  
kolum nach, o lbrzym iem i g ło ska m i w y r y t y  napis: , ,M . 
A g r ip p a  L  P. C o s  T ertium  F e c i t "  — ■ co zn aczy  po 
p o lsk u : ,, M a re k  A g r y p p ą  L u c y u s a  syn  w zniósł ten
g m a c h  w czasie  trzec ieg o  s w e g o  k o n s u la tu ."  U k o ń 
czono tę b u d o w ę  w 27 r. przed narodzeniem  C h r y s t u 
sa Pana. A g r y p a  b ył  przy jac ie lem  cesarza A u g u sta ,  u- 
m ieścił też w  P an teonie  statuę cesarza o b o k  p osągu  
Jow isza . N azw isko zaś g m a c h  ten stąd otrzym ał, iż 
zosta ł  p o św ię c o n y  w szystk im  b o g o m  starożytności p o 
gań skie j.  C a ły  g m a c h  ma kszta łt  o k r ą g ły  o śred n icy  
120 stóp, w  o k o ło  są fram ugi, n iektóre  z k o r y n c k ie m i

kolum nam i, a na tern sp o cz y w a  o g ro m n a  k o p u ła  m u
rowana, w której śro d k u  jest  o lbrzym i o tw ó r o k rą g ły .  
J a k  silnie g m a c h  ten zb u d o w a n y , d o s y ć  w spom nieć, 
że  przetrw ał te le  w ie k ó w , ty le  burz dziejow ych, w o 
jen, pożarów  i w ie le  razy p iorun w eń  uderzał Z p a 
pieży, k tó rz y  się najwięcej przyczynili  do zachow ania 
tej cennej p am iątki historycznej, w sp o m n ie m y  G r z e 
g o rza  H i.,  k t ó ry  w r. 713  p o k r y ł  całą  kop u łę  b lach ą  
ołowianą, A le x a n d e r  V I I I .  umieścił na przodzie dw ie 
wieże, ja k  je o g lą d a m y  na rycinie. W  r. 609 papież 
B o n ifa cy  I V .  polecił Pan teon zam ienić  na kośció ł 
chrześciański pod w ezw ań  em Najświętszej P an n y  M a  
ryi, K r ó lo w e j  niebios. P o  zajęciu R z y m u  przez W i 
ktora E m anuela , W łosi kazali wieże zwalić i złożono 
tam  później zw łoki t e g o  króla.

I D E A Ł  Ż Y C I A  A M E R Y K A Ń S K I E G O .

C z y  m oże lepsze  b y ć  już życie  czyje,
Tak, jak  ja  sobie w  A m e r y c e  żyję.

Fajk i nie trzym am, sam a mi się pali;

A ch  takie  życ ie  to się sam o chwali!

C o  mi po tronach starej E u ro p y ,
Ż e b y m  miał trudów  d o  półtorej k o p y ?

C o  mi po h e rb a ch  z nauki co przyjdzie?

Jak m a cz łek  d o lara— w szy stk o  d o b rze  będzie/

Z Ł O Ś L I W Y  D O W C I P .

4000  k o t ó w  N a p o le o n a  1 . W  r. 1815, g d y  s t a 
te k  (na k tó ry m  N a p o leo n  I w y s y ła n y  b y ł  ja k o  więzień 
angielski na w y s p ę  Ś w .  H e le n y ) ,  miał w yru sza ć  na 
morze, jakiś  n iew czesn y  żartowniś z C h e s te r  rozrzucił 
w  m ieście  i w o k o l ic y  tysiące p la k a tó w  o b w ie sz c z a ją 
cych, iż w y s p a  Ś w ięte j  H e le n y  trapiona jest tak dale-  .  
ce  przez szczury, że n iep o d o b n a  będzie p rze b y w ać  
w  niej cesarzow i i j e g o  dozorcom  i że dla zaradzenia  
pladze rząd postanow ił w y p ra w ić  z C h e s te r  m n ó s tw o  
k o tó w .  A fisz  donosił, iż oficer k ró lew sk i przybędzie  
do m iasta  w dniu w y m ie n io n y m  i płacić będzie po 16 
szy lin g ó w  za kota, (O szy lin g ó w  za ko tk ę  i po 2 s z y 
lingi za o d ek o d o w a n e  kocię . U w ie rz o n o  o g ó ln ie  t e 
mu o głoszen iu  i w dniu o znaczonym  do C h e ste r  zn ie
s iono tys iące  kotów . G d y  w łaściciele  ich poznali, że 
w y w ie d z io n o  ich w pole, przejęci złością, p o w yp u sz-  
czali swój to w ar na ulice miasta, sam i zaś rzucili się 
na ratusz i ograb ili  g o  d oszczętn ie .  W  c iągu  trzech 
następ nych  tygod n i 4000 k o tó w  zostało  zabitych  
w C h e s te r  i o ko licy .  P o m im o  w y so k ie j  n a g ro d y ,  
w yzn aczonej przez policyę, s p ra w c y  te g o  fig la  w y k r y ć  
nie zdołano.



Bank oszczędności.
Kapitał,  n a d w y żk i  i zobowiązania  a k c y o n .  $1. 155 .000  
D e p o z y ta  6 .75.0000

Pośredniczy w .sto
sunkach finansowych 
m iędzy Ameryką i sta
rym  krajem. Posyłki 
do starego kraju przez 
„Money O rder“ wysy
łam y bezpłatnie. P o
darunki na kolędę lub 
Nowy Rok wysyłamy 
do starego kraju w ra 
tach bardzo m ałych 
spłacane, bezpiecznie i 
sumiennie

M . W .  0 ’B R I E N  F .A .  S C H U L T E  G.E. L A W S O N  
P rezyd en t.  W ic e p r e z y d .  K a s y e r .

Organista i Nauczyciel
doskonale w zawodzie swym wykształcony, posiadający dobre 
świadectwa, znający język Polski, Angielski i Niemiecki, -czło
wiek trzeźwy i spokojny, poszukuje miejsca.

Zgłosić się można do
W . Ks. Tomkiewicza, Plym outh, ,Box 2r>?

Luzerne Co., Pa.

M W t T O S M l  &  m ,
SK Ł A D  TOW ARÓW  K O ŚC IELN Y C H  

1 o d z n a l Ł  d la . T o w a r z y s t w .
Agenci słynnej fabryki ubiorów kościelnych Hu- 

bera i Meyerbergera w Szwajcaryi.
Wielki wybór U BIO RÓ W  K O ŚC IELN Y C H , ALB, 
KOMŻY, KORONEK DO OŁTARZOW , K IE L I
CHÓW, CYBORIUM, M O NSTRANCYJ, ST A T U I  

Wielki wybór książek do nabożeństwa w języ
kach angielskim, niemieckim i polskim.

Wielebnemu Duchowieństwu, które nas wzglę
dami swemi zaszczyci, polecamy nasze usługi na ta
nich warunkach.
492 GRATIOT A7E. DETROIT, MICE

CZAS KOLEJOWY.
W szystkie pociągi odchodzą w edług czasu kolejowego (standard 

time) t.. j. 28 minut później niż czas Detroicki.

De t r o i t ,  l a n s i n g  & N o r t h e r n  k o l e j  ż e l a z n a .
Stacya w D etroit przy. końcu ul. Trzeciej.

4 eleganckie pociągi do Grand Rapids i nazad codzien
nie wyjąwszy niedzieli. 5 pociągów Expresowycli do Lan
sing iz powrotem codziennie w y j ą w s z y  niedzieli. W ychodzą 
z D etroit rano o godz. 7.50— 10.45. Po południu o g. 1.35; 5.15; 
11.00 łączą się na Union Depot w Grand Rapids z Koleją C H I
CAGO & W EST M ICHIGAN.

Pociągi z Grand Rapids odjeżdżają do Chicago rano o g  
8.50 w południe o g. 1.25 i o g. 11.35 w nocy.—Czas podróży 5 
godzin i 15 minut. Pociąg odchodzący z Grand Rapids o godz.
11.35 w nocy codziennie ma bez zmiany wagony sypialne, które 
przychodzą do Chicago o godz. 7.05 rano.

Pociąg wychodzący z Grand Rapids do Charlevoix, i Petos 
key o 7.30 rano, do Manistee i Traverse City przybyw a o 7. 30 
rano i 5. 35 wieczorem.

SA G IN A W  YALLEY & ŚT. LOUIS jest najkrótszą linią 
pomiędzy Grand Rapids i Saginaw. Pociągi odjeżdżają z Grand 
Rapids o g. 7.20 rano i o 4.15 po poł. Odchodzą z E ast Saginaw 
o g. 7.35 rano i o 5.55 po poł. Podróż trw a 4 g. i 15 m.

W m . A G A V E T T  A gent Generalny w D etroit. Bióro bi
letów Ticket Office) i towarowe znajduje się w gmachu zwanym 

Hammond Building—na dole numer 120 przy ul. Griswold—inne 
wejście jest także od ul. Fort. Telefon 368.

CHAS. M. HEALD, Gen. Mgr. w Grand Rapids.
GEO.l D eH A Y EN , Gen. Pass’r. A gent w Grand Rapids.

T E L E F O N  1 4 9 1 .

BRACIA GRINNELL
SKŁAD

FORTEPIANÓW

ORGANKOW
Stołki,  nakrycia ,  nu ty  i p r zy b o ry  m uzyczne.

ń  W O O D IA R D  Alf, S E .
$ 50.00

D o w yboru  1.0 fortep ian ów  t\ lk o  po $5 0 . oo

$ 20.00
i ) o  w y b o r u  4 o r g a n k i  t y l k o  po $20.oo

s T b . o o
D o w yb o ru  4 d o b re  m e lo d y o n y  ty lk o  po $10 . oo

W yp rze d a je m y  tak  tanio a b y  m ieć m iejsce  na 
n o w e  fortep iany  i o r g a n k i ,  k tó re  już są w drodze.

W s z y s t k ie  te w yże j  w y m ie n io n e  instrum enta zo 
s ta ły  odn o w io n e  i są  w d o b ry m  stanie.

W a ru n k i  ku p n a:

$ 5.00 z góry i po $ 3.00 miesięcznie. 
Bracia Grinnell

228  W o o d w a r d  A v e .

|W a> P rzyjdźcie  jak najprędzej a b y  w y b r a ć  najlepszy  
instrum ent.

Nauczyciel i Organista.
D o b r y  N auczycie l  i O r g a n is ta  znający  ję z y k  p o l

ski i a n g ie lsk i  znajdzie m iejsce p rzy  k o ś c ie le  św. J a 
d w ig i  w W ilm ington , Del.

Z g ło s ić  się na leży  p o d  a d r e s e m :
R e v .  L e o n  Szczepań ski,

'S t . H e d w ig - ‘s C h u rch ,  1 106 L in d e n  Str.
W ilm ington, Del.

I  DRUKARNI PRZY SEMfflARYOM POLSKIEM
wykonywamy wszelkie prace drukarskie. 

D r u k u j e m y : K SIĄŻK I, K O N ST Y T U C Y E , 
A FISZ E, BILETY, O BRA ZY  i t. d.

mamy dobór czcionek, ozdób, obrazków, własną prasę 
parową, zdolnych robotników,

-----------  CENA PRZYSTęANA-----------

DOCHÓD HA SEMINARYUH POLSKIE.



FRIEDERICHS I STAFFIH
FABIŁYKA I SK ŁAD

OKIEN KOLOROWYCH
MALOWANIA PROSTE I ARTYSTYCZNE NA SZKLE 

dla kościołów, mieszkań prywatnych, statków parowoch 
wagonów kolejowych.

1 0 7  1 0 9  G r a t i o t  DETROIT, MICH
Wimlsor, Out. Fabryka przy ulicy Sandwich W . P. O. Box 214..

, R A M O it
Sprowadza i ma ąa składzie instrumenta muzyczne, nuty eto

Skrzypce, Akordeony, Gitary etc. po bardzo tanich
cenach.

Towary norymbergskie, Albumy eto. w® wielkim wyborze. 
182 G r a t i o t  A x r e .  Detroit, Mich..

X. PETZ, Skład ZEGARÓW - 
ZEGARKÓW  I JU, 
BILERSKICH przed- 

Piericioald ślubna tanio i we wielkim wybo- 
slkie reperacye wykonuje tanio i prędko.
ATIOT AVE._________ DETROIT.

a- H A I T H  i  RRcD O R A Ł D
"Windsor — Ontario — Kanada.

Doskonałe importowane towary o połowę taniej niż gdzieindziej. 

Piękne męzkie ubrania zrobione na obstalunek
oćL $ 1 5 .0 0  d.o $ 3 0 .0 0 .

Spodnie z importowanych materyałów od $3.50 do $7.50.
Dla Pań bardzo dobry importowany Kaszmir

po 50c. 62£ i 75c. yard.
Materyały całkowicie wełniane, 27 cali szerokie tylko 12Je. yard.

TOWARY ŁOKCIOWE — MILLINERY —
D Y W A N Y  — UBRANIA.

s t r a i t e i  i M c D o n a l d ,
33 Oj jera Błock, Windsor.

D £ S K j

Tani* miejtoe w Detroit do kupienia Łatek, Desek i róinego  
rodzaju Drzwi, Okna, Okiennie i t. p. jest u

G r .  W .  Z j a r b t i n s  db O o .
643 do 647 Gratiot Ave. Blisko Dubois ulicy.

Zgłoś sio do ins, pierw'} nim gdzieindziej pójdziesz.

L E O N A R D Z Ł O T O W S K I  '
S K  £  A  D O B U W I A  Damskiego i męzkiego 

Każdy towar gwarantowany, —  Usługa skora i 
rzetelna. —  Rodacy popierajcie polski 

przemysł.
742 Russell st. Detroit, Mich.

A. POSSELIUS&  CO.
4 1 4 - 4 1 8  G r a t io t  A ve.

Ma na składzie

IYIEBLE, DYWANY,

Sprzęty do bufetów, Półki, Lodownie,

IR. PIOTROWSKI,
poleca Szan. Rodakom swój

SK£AD OBUWIA
dla mężczyzn, kobiet i dzieci.

811 St. Aubin A ve.
{ ^ “Chceszmieć dobre obuwie? Idź do Piotrowskiego.

POLSKI  K R A WI E C  
J A N  J.  P O T I C H K E ,

utrzymuje wielki skład sukna 
NAJNOW SZEJ M ODY.

Wykonywa ubrania dla księży i 
kleryków.

Zajmuje się w ogóle wszelką inną pracą a wszystko po 
najtańszych cenach. Przyjdźcie a przekonacie się.

652 Michigan A v e . ..................Detroit, Mich.

F R E D A  i S Y N O W I E .
Polski zakład krawiecki i

Skład Ubrań, Kapeluszy, Czapek, Bielizny Męzkiej, 
Krawatów Etc. Etc.

M UNDURY DLA TOWARZYSTW.
257_Gratiot Ave. — i —  690—692 Haatings str. 

Detroit, — — — — —  —  — — — — Mich.
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F. C. TROWBRIDGE,
4 8 3  GARFIELD AVE.

D R ZW I —  O K IE N N IC E
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55 GRZEMZY, DRZAZGI, ETC.

WI L L I AM
Zegarmistrz

ULRI CH 
i Jubiler.

W ielki wybór zegarków 
ćlotych i Srebrnych 

wszelkiego gatunku.

Piękne i gustowne towary
  złotnicze w wieham wyborze

Zegary stojące po najtańszych cenach z piśmienną gwarancyą. 
Skład otwarty do 10 godz. wieczór.

3 2 2  < 3 - r a , t i o t  Detroit, Mich.
Naprzeciw browaru Stroh.

H U R R A H !! H U R R A H  ! !
Jeżeli chcecie mieć meble ręcznej roboty to  idźcie do

HERMANA BOCK
Szafy od 6 do 15 doi

Biurka z lustrami od 7.50 do 20 doi.
ŁÓŻKA, SO F Y  i inne przedmioty do umeblowania 

służące, po cenach najniższych.

7±@ 3-ratiot-A-Tre. f DETROIT, 
i  L e la n d S tr .l  MICH.


